
Rok Tlil Gliwice, piątek dnia 25-go sierpnia 1916 Ir. 194

KURTEK
*»ISMO POŚWIĘCONE

PB*JlOPfc»f *
! Uł nŁ na ćwiari rot*. mi cdr«MW*“
! Ł7C , ■ «dira». 4» dom (o* SPRAWOM LUDU POLSKIEGO NA ŚLĄSKU

Redakcy» I Administrac/a Bytom Ü.-&, ulica Elefctorama (Kurfürstenstr.) 19.

TELEFON: Bytom 40 I 47. 
REKLAMY 60 fen. ,:a Wers* pety to wy. 

OGŁOSZENIA:
20 fenygów za wier k petytowy.

wc?qp?j»aBrco-Tť «płbcti

kílýfiv «hnnent”Kuryera.śl ” îes* ubezP'eczony na wypadek śmierci wskutek nieszczęścia na 300 mk. a na wypadek śmierci przez utonięcie i w kopalni
_ _ i__fV_. IÜpod ziemię na 200 mk., jeżeli wypełni wszystkie przepisane warunki i był sześć riliesięcy przed wypadkiem abonentem i śmierć nastąpiła
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Wypadek musi być w przeciigu 24 godzin zameldować'. — Na przeciąg obeenej wojry ubezpieczenie to się znosi i nie istnieje.

Ostatnie wiadomości.
Sprawozdanie niemieckie.

(wtb.) Główna kwatera, 23 sierpnia. Wojna 
°a zachodzie. Pomiędzy Tiepval a Pozieres pow­
tórzone zostały angielskie ataki bezskutecznie. Na 
Północ od Ovillers toczyły się w nocy walki z bli­
ska. Na wschód od lasu Fourreaux, również pod 
Maiirepas nie powiodły się przedsięwzięcia grana­
mi ręcznemi. Artylerye rozwijały stale ożywio- 

ną czynność.
, Na południe od Sonrmy pod Estrees zostały ma­
te kawały rowu, w których trzymali się Francuzi 
jeszcze od 21 sierpnia; oczyszczone; 3 oficerów, 143 
ehłopa wpadło przytern, jako jeńcy, w nasze ręce

Na prawo od Mozy odparliśmy w odcinku Fleu­
ry nieprzyjacielskie ataki na granaty ręczne. W 
lesie górzystym toczyły się drobne, dla nas po­
myśle utarczki piechoty.

Wojna na wschodzie. Od morza aż do Karpat 
żadnych ważniejszych wy podków.

W gói ach rozszerzyliśmy posiadanie Starej 
Wipczyny przez wzięcie szturmem nowych pozy- 
cyi nieprzyjacielskich, zabraliśmy 200 jeńców, 
(wśród nich sztab batalionu), zdobyliśmy 2 karabi­
ny maszynowe i odparliśmy kontrataki.

Po obu stronach Czarnego Czeremosza nie 1 
miały rosyjskie próby zdobycia z powrotem ża- j 
dnego powodzenia.

Wojna na Bałkanach. Oczyszczenie wzgórz na | 
' ichód od jeziora Ostrovo zrobiło dobre postępy. 
Powtórne serbskie ataki w okolicy Moglena zosta­
ły odparte. Naczelne dowódrłwo armii.

Sprostowanie urrędowe.
(wtb.) Berlin, 23 sierpnia. Urzędowo. Ad- 

oiralicya angielska uznała niemieckie doniesienie 
urzSdowe o uszkodzeniu angielskiego okrętu linio­
wego 19 sierpnia przez jednę z naszych łodzi pod­
wodnych za nieprawdziwe. Na podstawie nade- 
szłych w tym czasie doniesień odnośnej łodzi pod­
wodnej ogłasza się, co następuje: Łódź podwodna 
spotkała 19 sierpnia o zmierzchu część floty angiel­
skiej, składającą się-z okrętów bojowych i pancer­
ników', w otoczeniu większej liczby małych krążo­
wników i kbntrtorpedow ców. Udało się przyjść 
do strzału na jeden okręt flagowy. Łódź podwodna 
Płynęła przytern do połowy pokryta falami. Na 
wieży stało 3 oficerów. Po ugodzeniu przez nrpe- 
£|ę wzniósł się na tylnej części ostatniego okrętu 
liniowego mniej więcej 20 m. szeroki i 40 m. wyso- 
ki słup ognia, w którym tylny komin był do biało-, 
sc> rozpalany; słup ten stał przez minutę. Równo­
cześnie nastąpił gwałtowny wybuch pary z kotJa.
* ° ustąpieniu ognia widać było jeszcze tylko ka- 
nłub okrętu bez komina i masztów, podczas gdy z 
sąsiednich okrętów poz nać hj Jo można jeszcze peł- 
ńe zarysv. Komendant miał to wrażenie, iż tor­
peda — pominąwszy .silnego uszkodzenia kotła — 
spowodowała wielki pożar oliwy Powyższe szcze­
py zauważyli zgodnie oficerowie łodzi podwod­
nej. Wedle tego został angielski otręt flagovvv 
Przez atak łodc podwodnej conajmniej silnie szko- 
ŮZOmy

Sprawozdanie ausłryackie.
Wiedeń, 23 sierpnia. Wojna z Rosyą. Na 

wschód od Mołdawy wzięły wojska niemieck.e 
szturmem dalszą rosyjską pozycyę piechoty, przy- 
cz&m przywied' :ono 200 jeńców i 2 karabiny ma­
szynowe.

Pod Zabiem odparto atak rosyjski. W okolicy 
Cukula wtdka się toczy. Dalej na północ przy sła­
bej czynności bojowej i całkowicie niezmiennem 
lydpfattw nie było ważniejszych wypadków.

Wolna z Włochami. Na froncie nad wybrze­
żem Dodtrzymuje nieprzyjaciel na nasze pozycye 
od czasu do czasu ożywiony ogień.

Ożywioną działalność rozwinęli Włosi w okoli­
cy W ochesin-Teistritz. Atak złamał się naszem 
ogniu .

W Tyrolu zabrano na froncie przy dolinie 
Fle.m 80 nierannych jeńców i 2 karabiny maszy­
nowe.

Jeden z naszych samolotów bejów, y eb, kiero­
wany przez fcldwebla sztabowego Arigi, stoczył 
walkę z 4 nieprzy jaciclskiemi dwupłaszczyznow- 
cami. z których 2 runęły, jeden spuścił się przy uj­
ściu Skumbi, drugi spadł w morze i został wydo­
byty przez nieprzyjacielski kontrtnrpedowiec.

Południowo-wschodnia widownia wojny. Nic 
ważniejszego.

Obsadzanie 3(av>alti {przez gułjariw.
Wedle doniesienia Agencyi Bałkańskiej z Aten 

zajęli Bułgarzy Kawallę.
Pochád ąnłaar"w w cetfonii.

(tu) »Corriere délia Sera« donosi ze Salonik 
pod dniem 20 bm. wieczorem: Bułgarzy posuwają 
się szybko w kierunku Seros i zajęli Hissar i ważne 
porty naokoło Seros, nie doznawszy od Greków 
żadnej przeszkody.

Państwowe karty na mięso.
Gazeta urzędowa »Reichsgesetzblatt« ogłosiła 

już rozporządzenie kar Jer a Rzeszy i prezydenta 
urzędu wnościowego, dotyczące ureguhwania 
spożyw ania mięsa. Rozporządzenie to pocznie 
obowiązywać z dniem 2-go pażdzierni- 
k a*. Z dniem tym wchodzi więc w życie karta 
na mięso, która wystawianą będzie wprawdzie 
przez władze ki ajowo, odnośnie przez związki ko­
munalne, lecz ważną będzie na cały ob­
szar państwa niemieckiego.

Poniżej podajemy najważniejsze ustępy z wy- 
danengo rozporządzenia.

Rozporządzę iu podlegają głów niejsze gatunki 
maęsaj ja, wołowe, skopowe i wieprzowe z wros- 
niętenii gnatami, także kury; dalej mięso ze zwie­
rzyny, ja sarny, rogacze; surowa, solona lub wę­
dzona Jamna; trzewia ze zwierząt do bicia; kieł­
basy, konserwy mięsne i inne tak zwane trwałe 

V5 roby mięsne. Wszystkie powyższe gatunki mię­
sa wolno więc kupować od 2 naździernika tylko 
za przedłożeniem karty na mięso.

Tylko zające, dzikie ptactwo, gęsi 
U,* ,cz.kl. no bidzie kupować boz karty. 
Władze kraiowe mogr atoli ze swej strony uregu­
lować zużywanie i ,ych gatunków mięsa.

Na osobę dorosłą wyznaczono 260 gramów ty­
godniowo, na każde dzi cko do ukoÚL '.mego 6-go 
roku ,Tvcin połowę, a więc 125 gr.

Karta na mięso okłada się z głównej karty i z 
40 kwadratowych odcinków (po Igi na jeden ty­
dzień), a dla dzieci a z 20 odcinków (5 na tydzień.)

Karty wydawane będą na 4 tygodnie dla każdej 
osoty.

Rozporządzenie powyższe dotyczy także r e- 
stauratorów i oberżystów, to znaczy 
że od 2-go października woino podawać w restau- 
racyach gościom potrawy mięsne z oznaczonych 
powyżej gatunków również tylko za przedłożeniem 
karty.

Do bicia bydła i świń do domowego użytku po­
trzeba i nadal pozwolenia związku komunalnego. 
Ki ■ tuczy świnie dla w łasnego użytku, ma za swą

pracę przy tuczeniu tę korzyść, że otrzymane z 
bitej świni mięso policzone mu będzie przy v'yda- 
waniu kart tylko do połowy.

Kury obliczone będą przy wydawaniu rart 
przeciętnie po 43t» gT., młode koguty do pól toku 
po 200 gr. Kury poolegają dla tego rozporządzeniu 
czyli, że będą również policzone na ilość wyzna­
czonego mięsa, aby zwiększyć produkcyę

WOJNA.
po 50-ctu dniach.

Korespondent wojenny »Voss. Ztg.« pisze z za­
chodniej widowni wojny w daiu 19. sieipnia, co na­
stępuje : Walka zachodnia, która trwa juz 50 dni 
nie osłabia dotąd bynajmniej, lecz w ostatniej swe] 
fazie raczej wzmogła się jej groza. Wprawdzie 
nieprzyjaciel, który w tym długim przeciągu czasu 
nie zbliżył się do swego celu i tym rarem rue od­
niósł ważniejszych powodzeń; wprawdzie małe tc 
tylko są kawałki rowów, w które zdołał wtargnąć, 
okupując tę zdobycz niesłychanemu ofiara. i w lu­
dziach, niebezpieczeństwo przełamania frontu, za­
grażające może w pierwszym naporze, dawi“} juz 
zostało usunięte — z tern wszystkiem jednak walk 
są w dalszym ciągu ciężkie i poważne, praca obroń­
ców niemieckich nad wyraz uciążli wa. W nocy na 
iö-go sierpnia nastąpiły nowe, bardzo gwałtowne 
ataki, które powtarzały się przez cały dzień wczo­
rajszy. Właściwie walka toczy się już teraz po­
między rzekami Ancre i Somme, gdyż front jej cią­
gnie się od Tniepval nad Ancre aż do Clery, które 
leży nad Sommą. Prawie na całej tej długiej linii 
zostały ataki angielskie od..ar te krwawo. Dare­
mnie rzucali się Anglicy na wieś Murtinpusch; po- 
zestała ona silnie w rękach niemieckich. Jedynie 
między Martinpusch a dalej na południe położonem 
Pozieres zdołali posunąć się trochę naprzód, aż do 
lasu w Delville. Dalej kusili się Anglicy nadarem­
nie o zdobycie terenu ku północy, podczas gdy mię­
dzy losem a miejscowością Ginctiy zdołali posunąć 
swe pozycye trochę naprzód. Trochę dalej ku po­
łudniowi walczyli Francuzi rozpaczliwie o Maure- 
pas, nie doszli jednak dalej, jak do pierwszych do­
mów we vsi, jak to i z ich sprawozdań wynika 
Wszystko to ani nie zdoła zbliżyć znacznie spełnie­
nia strategicznych zamiarów nieprzyjaciela, ani też 
poprawić ich położenia taktycznego. Jeżeli się 
wszystko zesumuje, to wyniknie z tego obraz od­
partego ataku ogólnego, w któiym straty odpowia­
dają liczbie użytych do niego wojsk. Nie inaczej 
ma się rzecz z ostatniemi walkami we wschodnim 
odcinku przed Verdun, między Thiaumont, Fleury 
i lasem w' Finnin. Z wszystkich tych wysiłków 
nieprzyjaciela jako i z bezwzględnej gwałtowności 
jego ataków wyczuć można to, że nieprzyjaciołom 
chodzi o doprowadzenie do rozstrzygnięcia. Jak 
długo chcą w tych usiłowaniach zbierać rozczaro­
wania, to już jest ich rzeczą.

Ualki na Zachodzie.
Par/aka gazeta »Petit Parisienc tiomaczy powolność 

wielkiej ofmzywy przewagą artyleryi niemieckiej. Oka­
zuje się to przy każdej walce. Olbrzymie przygotowania 
artyleryą po stronie francuskiej umożliwiają w pierwszej 
chwili zdobycie Unii nieprzyjacielskiej; następnego jednak 
dnia odpowiada Niemcy straszliwą kanonad) z dział da 
lekonośuych, biorących na cel tę samą artyW która 
tak doskonale walkę przygotowała. Bardzo często trudno 
jest i ra^cuzmn walczyć przeciwko temu; dla tego po­
wstają zwłoki i konieczność pewnych ruchów w srtyleryi 
uancuskinj. Niesłusznem jednak byłoby niepokoić się 
położeniem któro Fuouski sztab generalny zna ockHwna.



I tos? o położeniu tto|o£uem na Zaclioilzfe.
Wioska ga-zeta »Italia«. pisze: Na froncie za­

chodnim rozpoczyna się znowu wojna w rowach 
strzeleckich, pomimo że wysiłki angielsko - francu­
skie nad Sommą kazały się spodziewać przemiany 
w wojnę ruchową. Sprzymierzeni spodziewali się 
przez nową ofenzywę osiągnąć wielkie korzyści, 
bez nadmiernych ofiar ze swej strony, a wśród 
wielkich ofiar niemieckich. Teraz jednak przeciw 
ich stanowiskom atakowym skoncentrowano nic- 
nicckie posiłki i coraz to nowe fortyfikacye obron­
ne przeciwstawiają się ofenzywie sprzymierzo­
nych. Musieli więc wybierać: albo ponosić dalsze 
olbrzymie ofiary w ludziach, aby przełamać nieo­
czekiwany energiczny opór, który uwa? mo za nie­
możliwy, albo powrocie do‘poprzedniego sysiemu 
wojny. Sprzymierzeni wybrali to drugie w nadziei 
że F rzez to przynajmniej uniemożliwią rozwin.ę- 
oic większej niemieckiej akevj wojennej na wscho­
dzie. Tymczasem na zachodzie będą mogli sprzym­

ierzeni osiągać tylko powolne lokalne sukcesy 
ndrzędnego znaczenia, aż w dogodnej chwili wy­

chodząc z tych sukcesów powrócą do operacyj w 
większym stylu.

oniec operacyi wojennych na gukowinte.
Korespondenci wojenni pism piotrogrodzkich 

Now. Wrem.«, »Birż. Wjed.« i »Dień« donoszą 
zgodnie, że operacye wojenne na Bukowinie uwa­
żać należy ze stanowiska rosyjskiego za skończo­
ne. Rosya podobno nic ma dalszych zamiarów co 
do Bukowiny, pomimo że poludniow i część tej 
otatniej znajduje się dotąd w ręku Austry&kow. 
»Rjecz« tłomaczy to w ten sposób, iż niemała rolę 
odgrywają tu względy na Rumunię.

Z widowni bałkańskiej.
(Nowe zarządzenia wojskowe w Rumunii),

Z Aten donoszą: Fermentacya polityczna przybiera 
w ostatnich dniach groźne rozmiary. W Rumunii 
zanosi się istotnie na ważne wydarzenia, i o, co 
się dzieje obecn.e, nie jest już tylko mamfestacyą 
podniecanych i podburzanych tłumów, lecz kłopo- 
tliwem zapobieganiem sfer rządzi cych, zapobiega­
niem o wielkiej doniosłości. Wielkie wrażenie wy­
wołało nagłe zawezwania wszystkich oficerów i 
żetnierzy znajdujących się na urlopie. Nie mniej- 
szl wrażenie wywołało zarządzone zarekwirowa­
nie dróg kolejových, całego matejyałn kolejowe­
go i zmilitaryzowanie pracowników kolejowych. 
.Wszystko to zaalarmowało Bufgaryę, która wy­
słała* natychmiast na pogranicze rumuńskie 7 no­
wych dywizyi. Pisma greckie przypuszczają, że 
Rumunia nie zaatakuje jednocześnie w Transylwa­
nii i nad Dunajem, ale nie oznacza to bynajmniej 
aby zużywając swe siły przeciwko Węgrom, nie 
zagrażała jednocześnie i Bułgarom.

(wtb.) (Doniesienie bułgarskie.) Sofia, 
21 sierpnia. Z powodu operacyi, przedsięwziętych w osta- 
Imch dniach przez wojska koaljcyi w dolinie Wardaru, nasze 
lewe skrzydło rozpoczęło ogólną ofenzywę. Postępujące w 
dolinie Strumy wojska zajęły miasto Demir Hissar i odrzuciły 
Anglików i Francuzów na prawy brzeg Strumy i zajęty 'ewY 
brzeg rzeki. Między jeziorami bulkowskiem *i tochinskiem w 
dolinie Wardaru wojska angielsko-francuskie zaatakowały bez 
skutku od 10 dni nasze stanowiska wysunięte na poire nic 
i południe-zachód od miasta Dojran, przyczem poniosły wiel­
kie straty. Wojska naszego prawego skrzydła zajęły wczoraj 
stacye Banica i Ekszisu nad torem Sa'onika - Florina i przy­

wróciły KomuniKacyę kolejową z miastem. Bitulia (Monastyr). 
Na południe jeziora Prisba zajęliśmy wsie Zyerda, Bigliszta 
i Bresnica i przerwaliśmy w ten sposób ostatecznie korni, ni- 
kacyę między Gorczą i Florina era z między Gorezą i Ko­
stna Kastoria.

(Doniesienie francuski ej Sprzymierzeńcy za­
atakowali nieprzyjaciela na północ-zachód od Seres i byli w 
kontakcie z pozycyami pod Barakli, na południe-zachód od 
Demir-hissar, w których nieprzyjaciel silnie się okopał. Na 
południowych stokach góry Beles i po obu brzegach War­
daru toczy się zacięta walka działowa. Na lewem skrzydle 
zdobyli Serbowie pierwsze rowy bułgarskie na górach Ki- 
kuruz i zajęli okopane pozycye w Kaekolalar. Sprzymierzeńcy 
wycofali się z Banicy, zadawszy nieprzyjacielowi ciężkie 
straty. Walka trwa nadal.

Slosyanle o ofensywie na Bekanie.
Do organu reakeyonistów rosyjskich »Rusk. 

Znam i a« donoszą z piotrogrodzkich kół militarnych 
że właściwa ofenzywa na Bałkanie nie rozpocznie 
się jeszcze w najbliższych dniach. Jej rozpoczęcie 
nie nastąpi bowiem wcześniej, aż zostaną zakoń­
czone wszelkie przygotowania wojenne Rnsyi 
Włoch oraz armii francusko-angielskiej pod Saloni­
kami. Z tego też powodu v szelkie dotychczasowe 
starcia na bałkańskim placu boju posiadają charak­
ter walk próbnych.

. ?ojoi;en’.c poń fnrycyą.
Do »Beri. Tagebl.« donoszą z austryackiej wo­

jennej kwatery prasowej: »Nowy fi ont austryacki 
pod Oorycya i na Karście, pomimo nieustannych 
ataków włoskich, ostatnimi dniami znacznie się 
wzmocnił. Włosi nie sa w stanie posunąć się na­
przód. W każdym razie należy stwierdzić, że pod 
względem operacyjnym stosunki nie uległy żadnym 
zmianom. Z tego wynika, że wydarzenia ostatnie 
pozostaną bez najmniejszego wpływu na położe­
nie Tryestu. Miasto to, przez opuszczenie Gorycyi 
i cofnięcie się na równinie Doberdo. bynajmniej nie 
iest bardziej zagrożone, niż na samym początku 
wojny. Należy jednak oczekiwać nowych ataków 
włoskich. Ostatnie ich szturmy nie dały im ża­
dnego powodzenia. Jak się okazuje obecnie, pod­
czas walk pod Gorycyą padli generałowie włoscy 
Tancredi i Pittaluga.

Ofensywa turecka w persyl.
Znaczne zaniepokojenie wywarły u. opinii ro­

syjskiej wiadomości, dochodzące z Persyi południo- 
wej i świadczące o rozpoczęciu tam ponownej ofen- 
zywy tureckiej.

»Russkija Wiedomosti« zaznaczają, że Rosya 
i Anglia ściągnęły większą część swych sił woj­
skowy cli do Armenii i Azy i AAniejszej, podczas gdy 
perski front został przez nie do pewnego stopnia* 
osłabiony.

Sprawozdanie rosyjskie.
(wtb.) Z 21 sierpnia po południu: Walki nad Stocho-

dem i w okolicy Tobola oraz Rudki- Czerewiszczę trwają w 
dalszym ciągu. W okolicy tej wzięliśmy 18 i 19 sierpnia ra­
zem lb oficerów i przeszło 1350 szeiegowccw do niewoli 
Oraz zabraliśmy 1 działo, 13 karabinów maszynowych i liczny 
inny materyał wojenny. Na zachód od Nadwornej posuwają 
się nasze kolumny czołowe skutecznie naprzód. Posunęliśmy 
się również w k.erunku Kuty. Często wznawiane atak w 
ga na górach na południc zachód od Tomnatik odparliśmy. 
— Na froncie kaukaskim wyw:ązały się pomytlne dla nas 
walki w kierunku Diabekr. Zabraliśmy licznych jeńców.

Z 21 sierpnia wieczorem: Na froncie zachodnim i hau
kaskini położenie nie uległo zmianie.

Sprawozdanie francuskie.
(wtb.) Z 21 sierpnia po południu: Na północ ot

Sommy zdobyli Francuzi oprócz znacznego materyału, o czert 
już donoszono, 6 dział kalibru 7,5 w lesie pomiędzy Maure- 
pas i Guillemont. W ciągu nocy toczyła się ożywiona walka 
działowa na froncie wzdłuż Sommy. Na prawym brzegu 
Mozy urządzili Niemcy silny atak na wieś Fleury z użyciem 
płynów palących. Ogień zaporny wstrzymał ich odrazu, przy­
czem ponieśli poważne straty.

Z 21 sierpnia Wieczorem: Na północ i na południe od
Sommy przeszkodzono nieprzyjacielowi przy sypaniu okopów. 
Nasze latawce gończe stoczyły kilka pojedynków; dwa nie­
przyjacielskie latawce strącono ponad liniami niemieckiemu

Sprawozdanie angielskie.
(wtb.) Londyn, 21 sierpnia. Kolo zagrody Monquet 

próbował nieprzyjaciel podjąć atak w małych rozmiarach, 
który natychmiast został odparty. Poza tern niema nic do 
doniesienia, oprócz czynności obustronnej artyleryi, która była 
chwilami bardzo gwałtowna. Nasz ogień bardzo był skute­
czny. Na południe od Thiepval zostały uszkodzone rowy 
nieprzyjacielskie a wśród jednej bateryi nieprzyjacielskiej spo­
wodowany został pożar, który szalał czas dłuższy. Ogniem 
naszych dział zmuszony został do zlądowania jeden balon 
nieprzyjacielski. Na południ* od Loos zdołaliśmy poprawić 
naszą pozycyę przez szczęśliwe wysadzenie miny. Samoloty 
nasze obrzucają w dalszym ciągu bombami kwatery nieprzy­
jacielskie z dobrym skutkiem. Wczoraj jeden z .naszych sa-> 
molotów nie powrócił.

Z walk w kolositeck jgfrykt.
(wtb.) Londyn, 21 sierpnia. Biuro Reutera ogłaszs 

następujące doniesienie generała Smutsa: Brytyjskie oaaziały
zajęły po utarczce z silnym nieprzyjacielskim oddz ałem, który 
strzegł brodu w rzece wami, przejście. Nieprzyjaciel ccfnął 
się. Generał van de Vender, który posuwał się z Mtapua na 
wschód, zadał niemieckiemu oddziałowi ciężkie straty pod sta, 
cyą Kidete nad torem głównej kolei i zbliża się teraz do 
KitOasa. Dalej na wschód idą nasze oddziały na Dar-es- 
Salam, przyczem marynaika pomaga im od wybrzeży.

Z bk$r eel e^ili.
ZIEMIE POLSKIE.

— (Poddani Królestwa Polskiego) 
Wiedeńska „Neue Fr. Presse” pisze: Doniosłe zna­
czenie posiada rozporządzenie władz austryacko-wę- 
gierskich w Królestwie Polskiem. Władze te zarz§' 
dziły, iż mieszkańców Królestwa Polskiego nie nalez£ 
uważać za poddanych rosyjskich, lecz za poddanych 
Królestwa Polskiego. Królestwo kongresowe, iaK t° 
raz jeszcze należy podnieść, me jest już Rosyą. We­
dług woli mocarstw, centralnych, Polska nie będzie 
już rosyjską, lecz należeć ma do siebie samej i w je­
dności i pod własnym zarządem dążyć do lepszej 
przyszłości*

NIEMCY.
— (Krecia robota.) Pod nagłówkiem „Ha­

niebne machinacye” pisze „Nordd.. Allgem. 7àsl',%. 
„Od niedawna rozpowszechnia się, jak się zdaje, w 
szerokich kołach memoryał za względniejszem prowa­
dzeniem wojny przeciw Anglii, twierdziąc przytem, 
że autorem memoryał u jest zastępca kanclerza, sekre­
tarz stanu dr. Helfferich. Sekretarz stanu dr. Holife- 
rich nie ma z tern pismem nic wspólnego. To samo 
można powiedzieć o wszystkich innych jednostkach 
kierowniczych. Chodzi tu oczywiście znowu o jedną 
z haniebnych machinacyi, za pomocą której mała, ale 
niesumienna klika usiłuje rozpowszechniać zupełnie 
bezpodstawne podejrzenia przeciw kierownictwu Rze­
szy, jakoby w poczuciu słabości, zmierzającej do po-

, rozumienia, obawiało się używać przeciw Anglii tycn

41) (Ciąg dalszy)

— To wystarcza. Teraz, mój bracie, módlmy się 
razem; udzielam cj rozgrzeszenia za wszystkie grze­
chy cah go twojego życia, za pokutę zaś, abyś zniszczył 
len napis, który przez lat tyle przypominał ci twoje 
vy stępki.

I wzniósłszy oczy do nieba, wymówił kapłan gło­
sem pewnym słowa sakramentalne, później dodał:

— Idź w pokoju, mój bracie.
Celestyn płakał.
— Chwilę jeszcze, niuj oicze. Rozgrzeszyłeś mn:e 

jako kapłan, pragnę jeszcze otrzymać teraz 0d ciebie 
przebaczenia jako od człowieka,.

— Nie rozumiem.
— Jesteś synem markiza Esnandes, przebacz jego 

zabójcy.
— Ja tu jestem sędzią tylko i spełniłem mój obo­

wiązek.
—* Jeżeli ksiądz w imieniu Boga mi przebaczył, 

czy syn nie da się ubłagać ?
— Ależ zrozumiej mnie. moje dziecię, tu nie było 

zabójcy, ani ofiary, tylko penitent i kapłan spełniają­
cy swe posłannictwo.

— Czyżbyś był nieubłaganym ?
— Spowiedź twoja już skończona mój synu. Módl 

się za mnie.
Gdy ksiądz zdejmował stulę i; komeżkt, Celestyn 

Ram ay zemdlał, znużony gwałtownem wysileniem
ROZDZIA ł XIX.

Ram samy-
Dawno już słońce znikło z horyzontu i noc ra- 

^{S/ła z całyfn swym spokojem i piękno cią uroczą,

a ksiądz Patrycyusz Esnandes tułał się po lesie, nie 
zważając na chłód, ani niebezpieczeństwa, na które 
był narażony na każdym kroku. Nic go nie obcho­
dziły rzeczy tego świata.

Jedna myśl zawładnęła całą jego istotą. Pragnął 
się jej pozbyć, a ona coraz gwałtownie] wciskała się 
do serca jego.

Ten złoczyńca, pizez którego utracił rodziców, 
po tylu latach znalazł się w Azyi i trzebaż było, aby 
właśnie przed synem swych otiar wyznał swój wy­
stępek

Bóg mu dał usłyszeć to wyznanie, z którego jako 
spowiednik nie miał prawa zrobić użytku. Zd wzglę­
du na szczery żal grzesznika musiał odpuścić wystę­
pek, który pozwalają ukarać prawa Boskie i ludzkie.

A jednak trzeba się poddać wyrokom Opa­
trzności.

Umrzeć prędzej, niż zdradzić. Bóg rozporządza 
losem swycn stworzeń. On tak chciał. Niech sie sta­
nie święta Jego wola.

Jeżeli wymaga od nas poświecenia, to daje i siły 
do ulżenia tego ciężaru. Kapłan chrześciański musi 
znieść bez szemrania choćby i najprzykrzejszc poło- 

1 zenie. Chrystus Pan więcej cierpiał.
; — A jednas dlaczego uciekłem ? Dlaczego opu-
, aciłem ten dom, w którym mogłem się na co przy- 
; dac ? Może ten człowiek innie potrzebuje ? Nie mo­

gę odmawiać mu pociechy, modlitwy i przebaczenia. 
Więcej jeszcze, winienem mu przyjaźń dotąd okazy­
waną. Rozerwać ją nagle w chwili tak ważnej, mo­
głoby to wzbudzić ciekawość i podejrzenie, mogliby 
ludzie odkryć tajemnice, która zc mną ma pójść do 
grobu. Ale jakże tu okazywać temu nieszczęsnemu 
szacunek, kt< rym go dotąd otaczałem, gdy dusza moja 
nim pogard a ? Byłoby to oszukaństwem z mej stro­
ny. Boże mój, natchnij mnie, co mam czynić... Lecz 
gdzie ia jestem ? jak tu ciemno, wycia dzikich zwie-

rząd dochodzą do mnie. Bojaźń innie ogarnia !.. 
Boże, wspieraj mnie!... W którą stronę się udać? 
Jak powrócić do domu? Jak ominąć grożące mi 
niebezpieczeństwo ? A każda chwila inojcj przedłu­
żonej nieobecności^ naraża sumienie moje, bo odstą­
piłem od moich obowiązków. Boże, uczyniłeś mnie 
swoim kapłanem, ręce, które do Ciebie podnoszę, 
podtrzymywały Twe Ciało Boże, mój Boże ! Jeżeli 
jeszcze na co przydać się mogę na Rwiecie, ratuj 
mnie !

— Kto tu mówi ? — odezwano się krótko w na» 
rzeczu indyjskiem.

Misyonarz ucieszony, pobiegł w stronę, skąd głos 
dał się słyszeć; głos ten wyprowadził go na małą, 
dolinę, a gdy światło księżyca padło na jego postać, 
człowiek pól nagi schylił się do jego kolan.

W postaci ukazującej się niespodzianie, poznaj 
ksiądz Esnandes bramina Ramsamyego.

— Ramsamy, ocal mnie ! — zawołał-
— Wy tutaj, panie, sam, o tej porze, bez broni ? 

Ależ tu śmierć na każdym kroku rozstawia swoje si­
dła, tylko wy, panie, nie myślicie o tern; zapewne w 
imieniu Boga waszego śpieszycie do nieszczęśliwych 
z pomocą i pociechą ?

— Nie, Ramsamy, zbłądziłem-■■ i proszę cię w 
imię tych, których kochasz, odprowadź mnie do 
Etkelwoods.

— Nie kocham już nikogo na święcie, tylko was* 
panie — odpowiedział bramin pochylając smutno gło­
wę. — Byłem dziś w Ethelwooda, aby was zobaczyć, 
ale mnie stamtąd wypędzono. Pamiętacie panie, że 
Manilla zabiła mi ostatnie dziecię. Tugowie żonę 
moją zabili jaku ofiarę bożkom. Pozostałem sam na 
ziemi ; błąkam sic na niej bez celu... Czy wynagt\> 
dUłby mnk- wasz Bóg, panie, za dobry uczynek?

(Ciąg dalszy rasta*».)



środków wojennych, za pomocą których możnaby 
Anglię zmusić w krótkim czasie do pokoju. Ponie­
waż ire można było* dotychczas wyśledzić, kto jest 
sprawcą, przeto rzecz się niniejszcm publicznie pod­
nosi.”

— (Olbrzymie zeppeliny.) „Frankfurt;r 
Ztg.” donosi za „New York World”, że w ostatnim 
napadzie napowietrznym na Anglię uczestniczyły też 
dwa nowe, olbrzymie zeppeliny, które podobno są 
przeznaczone, aby po wojnie usiłować przelecieć po­
nad oceanem Atlantyckim do Ameryki. Zeppeliny te 
mogą wznosić się na nadzwyczajną wysokość. Wra­
cając z Anglii jeden z tych zeppelinów podobno 
orzebyl 380 kilometrów w ciągu dwóch godzin.

FRANCYA.
— (Śmierć słynnego lotnika.) Słyn­

ny lotnik francuski, podejmowany przed wybuchem 
wojny bardzo gościnnie w Berlinie i Warszawie, 
Brindejonc de Moulinais, poległ na froncie rosyjskim. 
Brindejonc zażywał sławy wszechświatowej po doko­
naniu lotu Paryż - Warszawa - Piotropród - Sztokholm- 
Kopenhaga - Hamburg - Bruksela - Paryż Niemniej 
słynny był drugi lot jego ^ z Paryża do Kairu w 
Egipcie. Brindejonc znalazł śmierć wskutek zepsucia 
się motoru, wskutek czego samolot runął na ziemie.

ANGLIA.
— (Zmiana ministró w.) Lord Crewe zo­

stał mianowany ministrem oświaty na miejsce Hen­
dersona, Henderson na miejsce Newtona — kierowni­
kiem skarbowości, a lord Newton — kierownikiem 
wydziału oświatowego w ministeryum spraw zagra­
nicznych.

WŁOCHY.
— (Aresztowanie greckiego atache.) 

■»Echange” donosi, iż nowo zamianowany atache am­
basady greckiej w Berlinie, Diamantopoulos, został w 
Podróży "a miejsce swego przeznaczenia przez wła­
dze włoskie przytrzymany. Znalezione przy nim dy­
plomatyczne papiery zostały obłożone ares; tem. Rząd 
Stecki zażądał przez swego posła w Rzymie wyja­
wienia.

RUMUNIA.
— (Zakaz wywozu owsa i jęczmie- 

a i a.) „Indépendance Roumaine” donosi: Rząd ru­
muński wydał zakaz wywozu owsa i jęczmienia ze 
zbiorów 1916 r.

— (Zboże z Rumunii dla ludności 
Bok o w i n y.) „Utro Rosji” donosi, iż Anglicy 
przeznaczyli z zakupionego w Rumunii zboża 150 
wagonów dla głodnej ludności bukowiny. Kiedy roz­
poczęte zostanie w praktyce wywożenie zboża tego 
do Bukowiny, na razie nie wiadomo. Również nie 
mówi wspomniana wyżej gazeta o warunkach, pod 
•akiemi Anglicy zgodzili się na zaopatrzenie ludności 
bukowińskiej w żywność.

— (Zgon Take Jonescu.) Redaktor na­
czelny gazety „La Roumanie”, Take Jonescu, jeden 
z najgłówniejszych agitatorów na rzecz wystąpienia 
Rumunii po stronie czwórporozumienia, zmarł nagle 
na udar sercowy.

GRECV A.
— (Wybory do parlamentu greckie­

go.) W sprawie walki wyborczej w Grecyj nastąpiło 
pomiędzy rządem greckim a koalicyą porozumienie. 
Kandydatom na posłów ma być poręczona wolność 
podróży, poręczona ma być dalej swoboda prasy
1 prawo odbywani* zgromadzeń w zamkniętych leka­
ch, lecz dzienniki muszą stać zdała od" czynnego 
Udziału w walce wyborczej i nie atakować rządów 
koalicyi.

— (Oświadczenie Niemiec i Bułga- 
ryj.) Wieczorne pisma berlińskie powtarzają za 
źródłami bałkańskiemi, że niemiecki i bułgarski przed- 
sbwkiel dyplomatyczny w Atenach oświadczyli wo­
bec rządu greckiego, iż armie niemiecko-buł< arskie na 
terytoryum greckiem liszanuja wszelkie prawa miej­
scowej ludności greckiej, która może spokojnie pozo­
stać w swych dotychczasowych siedzibach. Zarówno 
Bułgarya iak i Niemcy wrócą wszystkie zajęte teraz 
terytorya greckie Grecyi z powrotem. Nastąpi to na­
tychmiast z chwilą skończenia wojny. Wobec tego 
Polecił rząd ateński swym wojskom, żeby cofnęły się
2 miejscowości, na których toczą się obecnie walki.

Wiadomości z bliższych i dalszych stron,
— Szkoły wobec piąte) pożyczki wojennej. 

Wiadomo, że piąta pożyczka wojenna rozpisaną zo­
stanie we wrześniu, prawdopodobie na początku 
miesiąca. Szkoły mają znowu brać czynny udział. 
Minister oświaty wezwał już odnośne wydziały re- 
iencyjre, aby zachęciły dozory szkolne i nauczy­
cieli do poparcia nowej pożyczki. Mianowicie ma- 
ió Pomagać Iandratom w usiłowaniach około zjedny­
wania podpisów. Już przy czwartej pożyczce nau­
czyciele pracowali skutecznie — zwłaszcza w ma­
łych miastach i po wsiach.

— Zakaz przewożenia pism i dtuknw przez 
graniję. \y Dziennku Rozporządzeń dla Generał 
Gubernatorstwa Warszawskiego (nr. 39) oerłoszono 
następuj ąog rosnorządzenie;

Podróżni, przekraczający granicę państwa nie­
mieckiego, są obowiązani przedstawić w biurze gra- 
nicznem wszelkie pisma, druki lub notatki, któ­
re mają przy sobie lub wiozą w swoich pakunkach, 
tak samo, o ile posiadają, wszelkie, opaski, ko­
perty, pakiety, kufry, w których się mieszczą tego 
rodzaju papiery pod urzędowem zamknięciem. To 
samo dotyczy map, rysunków technicznych, planów, 
wizerunków, okolic kraju, film lub innych tym po­
dobnych wizerunków, przedmiotów. Kto, pomimo 
zawezwania osoby wojskowej lub urzędnika ochrony 
pograniczne' zaniedba przedstawienia przedmiotów, 
wymieniony ch. w § 1, lub kto usiłuje nie stosować 
się do żądania przedstawienia tych przedmiotów przy 
przekroczeniu granicy państwa niemieckiego, zosta­
nie ukaranem więzieniem,.a obok tego może być 
skazany na grzywny do wysokości 3000 marek. Je­
żeli zachodzą okoliczności łagodzące, może być wy­
mierzona tylko kara aresztu lub pieniężna do wy­
sokości 15U0 marek. Ściganie sądowo karne należy 
do sądów wojennych.

Rozporządzenie niniejsze nabiera mocy obowią­
zującej natychmiast.

Król. Huta. Spis bydła odbędzie się w na- 
szem mieście 1 września. Spisu dokonają policyan- 
ci i srisywać będą bydło, owce i nierogaciznę. Za 
falszive podanie do spisu wyznaczono karę do 10 
tys. marek lub 6 miesięcy więzienia.

Siemianowice. (Samobójstwo.) Amtowy 
Miiller z huty Jerzego odebiał sobie życie wystrza­
łem z rewolweru. Samobójca liczył lat 4-3 i był 
ojcem 4 dzieci. Powód samobójstwa niewiadomy.

Chropaczów. (Usprawiedliwione ży­
czenie.) Wielka nasza gmina zmuszoną jest. 
wobec panującego porządku rozdzielenia żywności, 
artykuły spożywcze, a przedewszystkiem mąkę za­
kupywać w konsumie. Nie dla wszystkich jest taki 
porządek dogodny, gdyż wielu ludzi zbyt daleko 
mieszka od konsumu. Istnieją przecież w gminie je­
szcze inne składy kolonialne, nietylko konsum, i po­
lecałoby się, żeby władza gminna pomiędzy wię­
cej kupców rozdzieliła1 mąkę i inną żywność na 
sprzedaż. Przez takie uporządkowanie sprawy za­
pobiegło by się rożnem nieporozumieniom i kwa­
som.

Biskupice. Służąca Anna Sch. skradła swe­
mu państwu 430 mk. gotówki. Sąd zabrski skazał 
ją za tę kradzież na miesiąc więzienia

Zabrze. W sprawie masła krąży tu po­
głoska, że w składzie gminnym wlicza się do wagi 
masła i papier służący do opakowania, przez co nie­
znaczną ilość masła jeszcze się zmniejsza. Urząd 
żywność5owy ogłasza wobec tego, że pogłoska ta 
nieodpowiada rzeczywistości a osoby rozpowszech­
niające ją lekkomyślnie niepokoją ludność.*

Gliwice. Ponownastawka odbędzie się od 
28 sierpnia począwszy, wszystkich ćwiczonych i 
niećwiczonych mężczyzn, którzy urodzili się od 
1869-1897, i którzy w poprzednich stawkach uzna­
ni zostali za stale zdolnych do rracy i służby gar­
nizonowej. lub chwilowo niezdolnych do pracy i 
służby garnizonowej lub też zostali cofnięci.

Rudy. L a kłusownictwo skazał sąd ry­
bnicki kupca Michnę na 6 tygodni więzienia. Prze­
ciwko wj rokowi temu założył Michna apelacyę do 
sądu w Raciborzu. Na ponownej rozprawie okaza­
ło się, żc leśniczy urządzający u Michny rewizyę z 
pow odu kradzieży di zewa, znalazł pod szopą te- 
szyng.a oprócz tego zagrzebaną w ziemi skórkę za­
jęczą i różne sieci i sidła. Michna tłćmacząc się z 
posiadania tych przedmiotów dawał sprzeczne od­
powiedzi. Najwięcej obciążało Michnę opowiada­
nie jego malej córki, która 8 letniej przyjaciółce z 
sąsiedztwa pokazała sarninę w szafie, objaśniając 
przytem przyjaciółkę, że sarnię przyniósł ojciec z 
jasu. Wobec tego sąd odrzucił jego apelacyę i za­
twierdzi 1 wyrek poprzedniej instaneviRybnik. W sprawie hodowania wie- 
P r z v panuje wiele mylnych zapatrywań. Wiele 
osób, którehw mogły dla własnej potrzeby hodować 
wieprze, jest przekonanych, że skoro utucza wie­
prza, i nadeidzie czas bicia, władza odbierze im po­
łowę lub ezccCi mięsa. Wobec tego wielu ludzi 
zniechęca1 się do hodowli wieprzy. Tymczasem ża­
dna władza wyższa niewydała dotąd takiego roz­
porządzenia, we Hut którego hodowca musiałby się 
mięsem dzielić z władza gminną. Istnieje natomiast 
irzepis. ze wszystkie bicia prywatne muszą być

zone do^ władz’. i tviko wtedv. gdyby istniało 
niebezp’eczenstwo. że mięso mogłoby si? zepsuć 
władza może pewną nadwyżkę odebrać i przezna­
czyć ’ą do konsumcyi ogólnej ludności.

Bienkowice. (M orderstwo Wolnika wy- 
j a s n i o n c.) Donosiliśmy, że na polach pomiędzy 
Bierkowicami a Sudołem znaleziono zw’îoki 14- 
letniego Wincentego Wolnika. Na zwłokach byty 
znaki, sińce i guzy, które świadczyły, że Wolnilc 
zmarł śmiercią gwałtowną. Brak 22 mk., które był 
chłopak zapracował i które niósł do domu matce, 
wskazywał na to, że chłopaka zamordował jakiś 
rabuś. Aresztowano wprawdzie niedługo pod zna­
lezieniem z włok pewnego meżczynę, którego po­
dejrzyj ano o wykonanie morderstwa, wobec bra­
ku QoeiaviCfcayitb dkm.x;>dÁw co wy­

puścić na wolność. Sprawę morderstwa zaczęta 
otaczać tajemniczość, o mordercy nie było żadnej 
wieści i ludność zaczęła się niepokoić. Prezydent 
regenevi wyznaczył 1000 marek nagrody za ujęcie 
zbrodniarza. Po blizko 4 tygodniach udało się wła­
dzy nareszcie wytropić mordercę i osadzić go w 
więzieniu. Dochodzenia wykazały, że w pobliżu 
miejsca zbrodni i w czasie morderstwa pracowały, 
na polu trzy kobiety, które zauważyły młodzieńca 
idącego od Sudoła. Młodzieniec ów, którego kobie­
ty nie znały, rozmawiał z nimi i powiedział im, że 
wraca z Sudoła, gdzie był u niejakiej Kostkowej w 
sprawie wędzenia słoniny. Jednej z owych kobiet 
polecono, żeby postarała się młodzieńca tego wy­
kryć. I wreszcie, po kilku tygodniach, wskazała 
kobieta na 16 letniego Franciszka Miłotę z Bieńko­
wie, jako tego, którego spotkała na polu. Żandarm 
zabrał chłopaka do Kostkowej, żeby się przekonać 
czy Milota omawiał z nią sprawę wędzarni właś­
nie w owj m dniu zbrodni. Zanim jednak dojechali 
do Kostkowej, młody Miłota przyznał się żandar­
mowi do zbrodni, oświadczając, że szedł z Wolni- 
kiem do domu i w drodze się z nim posprzeczał 
Miłota dał Wolnikowi szturchańca tak, że W. wpadł 
na słup i nabił sobie guza, poczem go chwycił za 
gardło i tak długo dusił, aż W. nie dał żadnego zna­
ku życia. Miłota wjparł si?, jakoby Wolnikowi 
odebiał pieniądze, w toku śledztwa przyznał się je­
dnak i do tej winy. Franciszek Miłota jest synem 
uczciwych rodziców i aż do czasu zbrodni prowa­
dził się beznagannie.

Racibórz. Sprzedaż konserw mięsnych przeł 
miasto ofloyva się codziennie w oznaczonych godzi­
nach w nowej rzeźni miejskiej. Nabywać można 
gotowaną wołowinę bez gnatów, wieprzowinę z gro 
chem i wątrobiankę w puszkach funtowych i to pu­
szka wołowiny po 2,20 mk., wieprzowiny 1,20 mk., 
walrobianki tyóO mk. Dla jednej rodziny oddaje się 
puszkę wołowiny. Sprzedaż odbywa się tylko za 
kartkami na mięso.

— Izba karna skazała zwrotniczego Wiktora 
Slesionę z Czuchowa, pow. rybnicki, za k'usownic- 
two na 3 miesiące więzienia.

- (Zmiany wśród duchowieństwa.) 
Ks. kapelan Herrmann przesiedlony został z lyłowic 
do Sławikowa, ks. kapelan Gnilka ze Sławikowa do 
Załęża.

Berlin. Zlot Sokołów berlińskiego okręgi 
odbył się ubiegłej niedzieli, Do występów stanęło 
około 100 Sokołów, 140 Sokolic, 120 młodzieży mę­
skiej i około 100 dziewczyn. Zastęp ten blisko poł- 
tysięczny przedstawiał się b: rdzo okazale w zbio­
rowej piramidzie, która zakończyła prograi1 zło o- 
wy. Również publiczność polska w Berlinie dopi­
sała nadspodziewanie licznie. Czysty zysk ze zlo­
tu jest dość znaczny, który przeznaczony zostani* 
na bezdomnych w Królestwie.

C-ojnłce (Skazanie 20-1 et niego wła­
mywacza na 15 lat domu karnego.) Mło­
dociany i niebezpieozny włamywacz 20-letm wycho­
wanek zakładu wychowawczego Jan Manikowski od­
powiadał za różne przestępstwa przed Izbą kamą 
w Chojnicaoh. W osiemnastym roku oddano go do 
zakładu poprawczego w Czaplinku koło Gdańska, 
skąd jednakże w kwietniu 1915 r. zdołał zbiedz. Od 
tego czasu był on postracnem powiatów świeckiego 
i tucholskiego, gdzie dokonał kilka ciężkich kra­
dzieży. Nie długo potem został aresztowany i umie­
szczony w więzieniu w Tucholi. W nocy na 24 ma­
ja 1915, zdołał się wyłamać z więzienia i skradł rze­
czy, w które się przebrał. Krótko potem zapoznał 
się ze ślusarzem Jabnkem z Bydgoszczy. Obaj byli 
następnie postrachem całej okolicy Tucholi. W le­
gie wybudowali sobie wielką jamę z kominem, gdzie 
przebywali przez oały dzień, cooą zaś robił Mani­
kowski wyoieozki do Tucholi, gdzie włamał się w 
kilku mie,soach. Gdy w listopadzie ubiegłego roku 
syn leśniczego Schuloa usłyszał w miejscu, gdzie 
obaj włamywacze obrali sobie legowisko, głosy i pu­
kanie podziemne, przywołał swogo ojca. W tym 
czasie opuścił Jahnke jamę podziemną. Ledwo leś 
niczy stanął przy wchodzie jamy, dał Manikowski 
io niego dwa strzały z teszyngu. Schulz wystrzelił 
więc z iuzyi do środka jamy, na co M. odpowiedział 
snowu wystrzałem. Leśniczy zauważył tymczasem 
irugi wsobód do jamy. Zbliżył się więo do tegoż i stąd 
wystrzelił do Manikowskiego. Teraz dopiero M. po- 
szął wołać i oświadczył drżąoy, iż się poddaje. Na- 
itępnie wyszedł cpryszek z jamy i został przez leś- 
liczdgo Schulza ubezwładniony i odstawiony napo- 
WTOt ilo więżenia w Tuoholi. *Y jamie znaleziono 
■ztery skrzynie napełnioue rzeczami skradzionemi 
lukier, okrasę, kiełoasy, kołowiec, narzędzia złodziej- 
ikie i wiele innych rzeczy. Izba karna skazała Ma­
ńkowskiego za ciężką kradzież w szesna ïtu przypad­
kach, zwyczajną kradzież w czterech przypadkach 
sa sfałszowanie i tym podobne zbrodnie razem na 
.5 lat domu karnego, cztery tygodnie aresztu, utra- 
,ę praw honorowych , stawienie pod dozór policyjny.

, Gdańsk. (U j ę c i e zbiegłych jeńców.), 
W obrębie o ugiego korpusu armii, jak d jaosi im 
spekeya obozowisk dla jeńców ujęto w n lesiące 
peu 1093 jeńców-zbiegów i odstawione z powro­

tom do mjp’sc erzez



którzy biaaają, że w krótce nastąpi zupełny brak wódek i likierów, pocieszą 
się, skoro próbować będą mené owocniki. — Pi oszę je kapować w butel- 

9 kach, bo staranniej są pielęgnowane.

MALINIAK
PORZECZNIAK

czerwony i biały —

AGRESTNIAK - WIŚNI AK
BOROWNÏAK - JAGODNIA K

3 ABŁłi C Z N1K sło dkawy

B. Kasprowicz,
w Gnieźnie.

»♦♦O»»»»*»«»«»

MM ŁUBOWY :: KATOWICE
ulica Beaty (Beatestrasse 16)
-■ ■ ■— -■ we własnym domu) =----- - ■■ ■■'.

udziela ožyrzeV, na weksle; 
płaci od zwożonych w nim pieniędzy:

S% za tygodnlowein wyjiowieflzenfera,
ßVa za éwieri'Tocziseni wypowiedzeniem, 
l°/0 za DÓlrocznein wypowiedzeniem.
Od 1—3 włącznie oblicza się procenta za ca3g miesiąc, od 4—16 

włącznie leszcze za pól miesiąca. Z dalszych s;ror jak z U'esîtalii, 
Nadrenii i t. p. można nadsyłać oszczędności pocztą, z doł jeżeniem 
5 fen. za odniesienie. Prz^jmujerr! oszczędności dzieci od 50 fen.
Bank nfwnnfłi w ^ai powszednie tylko do południa od godz. S—12. 
PallR Uinal ty Po południu bank zamknięty, gdyż wtedy załatwia 

sie tylko sprawy hipoteczne, książkowanie i t. d.się tylko sprawy hipoteozue,
= = L. .-■■■= Telefon itr. 1012.

Polecamy nasze skarbonki domowe. i

♦♦♦♦»»♦O ♦♦♦♦»»»»»♦♦ 0 »IM\, 1'i

Zakład enem czn. czyszczenia 1 farbowania 
iiiax Zimmer ułaściciei Cnrł Mer a Zenn 
BVT0K, ni. PiekarsítH 77, Dworcowa 8, Krokowsko 1 
ROZBHRK, nllco óckarlejska 34 a. — Telefoi. nr. S70 

15 FILII poleca się 15 FILII
do (oykoRvioania wszelkich prac io zakres 
- farbowania i czyszczenia wchodzących - 

Odsiewa darmo >: Szybkie w?konnnl3

Wyciąć!

Znakomity zegarek 
poniklowang

pom.mo drożyzny tak 
długo jak starczy za- 

___ pas tylko sa zaliczką

Herm. Seídser, Charloťeniiurg,
Trendelenbnrgsfr, 16*_______

W obecnych czasach 
nainewnieisze pignigdzg 

w banku!
Przyjmujemy depozyta w każdej 
wysokości, począwszy od 1 mk. 

i płacimy od nich:
«°/o za tygodniowem 
4% za ćwierćrocznem 
41/i% za półrocznern 
4 V*% za rocznem 
5°/o za dwuletniem

codopiero nadeszły 1 polecam takowe
MT po 25 fen. za sztukę.

Jobaones Kaller,
Bvtim G.-S.. Krakovská ol. Ż?,.

Polecam
po

3Ü3T jak najfaňszgch cenách : TSfrt

GrecKřo wino muszkatowe, 
wino . ‘ " - - - Samos

słodkie wino z jabiek,

Agyedge|jrggeMwgdy
nie przepuści przez skórę Dr. Geutnera 
olejo.woskowy btyszo’yk na obuwie Nljrln, 
jeżeli się takowy wciąż używa. Zupełnie 
lekka v'ysoko połyskująca powierzchnia z 
wosku tworzy się, którą woda i śnieg nio
zdoła zniszczyć, jako i wsiąkaniu wody za­pobiega. Nigrin nie íarbujé. Natychmia- /
stówa dostawa, również i Dr. Gentnpra 
tłuszc na obuwie TranoÜki i uniwersalny 
iluszcz na skórę, zawierający tran. — 

Plakaty wodzów wojny. 
Fabrykant: Caři Ceni ner, ebem. fabryka, 

Göppmgen (Württbg.)

w Bytomiu “ 0.-S.)
ulica Dvorcowa 37 (Bahnhofstr.)

2ËÉ siusprzy, kotiaizy

syrop malinowy.
Paweł Urbańczyk,

hurłowna destylacga,

Bytom, Wielka Błotnica 12 -13

Nowośd!!!!
Szydła

(Grosse Blottmtzaslťasse).
Maaaaaa/HIaaaaa^I

szyją bajecznie 
stepują jak ma­
szyną. - Każdy 

'<j może sam zrepe- 
rować wszelk. 
rodzaju rzeczy 
skórzane, pu- 
ażurki, siodła, 

namioty, żagle, takie i 
obuwie U 9 Řn za * roz‘ 
i t. p. 111-Ł.JU niait, igły 

i szpulkę nici Wysyłka 
za zal. poczt. Curt Robisch 
München, Thorwaldsenstr. 
Nr. 27. - Części rezerw.: 
4 igły sorto w. grob, i 1 
szpulka nici 1.25 m osobro

Z O iomierzy w
do naszych giserni, metalu i żelaza 
(zamówienia dla wojska) przy dobrej 
płacy akordowej i stałej pracy poszu­

kujemy od zaraz lub później
Deutsche Phosphorbronce - Industrie ^

l ». testen«, 6. ni. b. I. Mgtgwjce.

ôHelnych ôlnsaraÿ
do robót blacharskich jako i kotlarzy na 
stałą prace i rzy wysokiej płacy, poszukuje 
od zaraz Olitrscłilesiichc kesseiwerk©* 
H. Meyer. 43. ui. b, II. CUlwfcc-

Wprawni
do pomocy na stałe zatrudnienie i przy wy­
sokiej płacy. Poszuka© od zaraz H. Koel z 
Nachfolge? właściciel: C. Büschel, Mikołów G.-S.

roflotuicy do ścinam & drze­
wa dla kopald

L’ylko wprawni robotnicy z własnemi narzędziami do 
ścinama, rżnięcia i strugania zostaną przyjęci. Bard/o 
Jobry zarobek akordowy. Zgłoszenia do Forstamf, 
Kun -ndorł a/Blele — powiat Habelschwerdt.

Szan. odbiorcom moim 
donoszę, że przyjeżdżam 
24. sierpnia do Pruszkowa,
29. „ do Karlsruhe,
30. „ do Olesna
i jestem jak zwykle na 
j armarku. Proszę przy­
nieść z sobą poświad­
czenie do zakupna. Po­
świadczenia są na wsi n 
wójta, w mieście u bur­
mistrza bezpł. do nabycia.

Walenfg 'Przybgüla, 
tow. krótkie i mauufakt, 

Opole — Rynek 11.

pode?;sft?'rxs9t6r:/
Skóra sztuczna z prasow. 
skóry, ca. 5 mm. gruba. 
Tablica na G-8 podeszew 
8.00 m. Sztuka na 1 
parę podeszew męskioh 
1.75 ni• niefr&nko za tul, 
L- Zangenberg, Wurzen i. S-

Agitujcie
za nas^ą gazet? *

Surogat zastępujący
- myóło salmiaicctwe -
p erze i czyści znakomicie 
Liczne dalsze zlecenia.

1 węborek 9-funt. 6.50 mk. 
Salmi^kowy preszek do pra­
nia zastępuje każdy je- 
zcze tak dobry proszek 

mydlany i jest bardzo 
musujący. W paczkach 
po 500 gr. Przesyłka na 
próbę 10 paozek 6.00 mk.

Bez kartki chlebowej 
Grundmann, Berlin 0. 112, 

Lenbachstrasse 5.

Zakupi
butelek, plaiów, żeSa- 
zj, cynku, ołowiu itd. 
Płacę najwyższe ceny 

Bezpłatne odnoszenie
Warten bury;,

interes produk. surowych,
Bytom, hohenzoliernstr. 6.

Mydło do mycia,
surogat zastępujący tako­
we (t>ez znaczków) skrzy­
nia 1 ctr. =400szt.m. 38.00 
Paczka poczt, na próo 5.00 
Surogat zHst. szare mydło 
(Kaolin) wolne od znacz­
ków za ctr. m 28.00. Węb. 
10-funl na próbę m 4.00. 
Paul Loch, Breslau X,

tel. mvdfa .Sniinsanei«"
wolne od znaczków. Jodea 
z najlepszych surogat* 
zastęp, mydło. Najwi# 
wydajność przy praniu! 
wszelkiego rodzaju bie* 
lizny domowej, nndzw-Vcz* 
dobre mydło do nij .ia
rąk. Świadectwo publi­
cznie uctanow. i zaprzy- 
Bięż. chrmika Dr. Woy, 
Wrooław. W kawałkach 
po XL i 1ff iunta za cłr. 
m: 35.C0 ńie.ranko. Pacz. 
poczt ca. 10 funtów m, 
5.30 franko ca zaliczką.

Próby nie wysyła się.
M. Ńacii&choen,

Breslau XIII, Viktorias'r. 50,

5—6 jormanek
znajdzie zaraz stałe 
zatrudnienie.
Cegielnia Simenauct

Rozburk pod Bytom.em.

Okowita zgęśeiala
w puszkach cu. 70 gr. cena 
składowa 45 f. za puszkę, 
pudełko 50 puszek 18 m. 
trank o za zaliczką.

Edmusid Herrmann, 
Plcissa-Limbaoh.

Kotlarza
na roboty miedziane 

i żelazne
(gorzelnia) p o s z u kuj • 

przy dobrej plaoy.

A. Beier,
Gliwice,

An der Klodnitz nr. 12.

Przy z&kupnie to« 
warów prosimy po­
woływać się na na« 
szą gazetę.

wielkie dzieło historyczne, wydane ku uczczeniu roczni- 
fp cv siuletniej zgonu naj wiąkszego bohatera epoki naDole- 

ońskiej księcia. Józela jPoniatowskiego. Dzieło to pocho­
dzi z pióra wybitnego historyka dr. A Skałkowskiego, 

jest najlepszem, jakie o wielkim tym bohaterze dotąd wydano. Opracowane oryginalnie, na podstawie 
nieznanych dotąd materyalów historycznych, wyróżnia się przed innemi tego rodzaju książkami.

Wykonanie jest pierwszorzędne, całość zdobi 10 obrazków trójbarwnych i całostronnych rycin 
jednokolorowych. Mimo tak obfitej, bogatej treści i wspaniałego uposażenia obrazkowego wyno« oena 
egzemplarza gustownie i trwme oprawnego tyäko liš marché

Zamawiać można pod adresem:
; §} (Beuthen O.-S.)

Nakładem „Polaka’% »półki wy dav. /.ej z ogi- odp w K a ’ —/'a redakeyę odtyywia^a: Adam N a pi er a 1 s
SzaonjtolWl JKałolit-'.*', spółki wvLav. : i z «prań. odiwwtedzńMności? W EytafUn vVd
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Arkusz 2-Ki Arkusz 2-rL
Kurjres* Śląski nr. 194»

Piątek, dnia 25-go sierpnia 1916 r<

Wobec nowych wielkich walk.
Oczy całego świata zwrócone są obeonie na 

potężną ofenzywę generała rosyjskiego Rmsitowa, 
trwającą już od całego szeregu tygodni. Z począt­
kiem ofenzywa ta odniosła niezaprzeczalne korzy­
ść:. zwłaszcza w Galicyi i na Bukowinie, obecn e 
jednak ataki rosyjskie osłabły a opór wojsk zie- 
dnoczonych stał się tem zaciętszy. O pór ten będzie 
jeszcze silniejszy, im więcej zagrożoną będzie stoli­
ce Galicyi, Lwów.

Znawcy wojskowi spodziewają się w najbliż­
szym czasie nowych, wielkich walk nietylko na 
ironcie wsohodnio-południowyn, lecz taPAe na fron- 
eie wschodnio-północnym, gdzie miejsce zamianowa­
nego gubernatorem Turkiestanu generała Kuropat- 
kinu zajął ponownie jeden z najzdolniejszych gene­
rałów rosyjskich, Ruskij.

O położeniu wojennem na froncie wschodnim 
ogłosił znany niemiecki znawca wojenny, major Mo- 
'»th, następujące uwagi:

»Wielka rosyjska ofenzywa po krótkiej przer­
wie wdrożoną została na nowo. Trzeba rosyjskiemu 
dowództwu oddać, że postanowiło podjąć operacye 
wo'enne w wielkim stylu i że było zdolne do tego. 
Przeoiwko irontowi nad Stochodem wysunąć zdo­
lalo pięć dywizyi od razu w dniach 8 i 9 sierpnia, 
na północ od tego irontu uczynić zdołało nowe po- 
•nnięeia i miało dość sił, żeby na północ od kolei 
Sarny.Kowel przystąpić do silnego szturmu prze- 
«wko dzielnym wojskom gen. Fatha.

Wszystkie te operacye mogły były dla nas 
ttueć złe skutki, gdyby wytrwałości wojsk na fron-

Hoden burga nie było się udało utrzymać nie- 
*)e*piecznych miejsc bojowych. Również ofenzywa 
arttłu Brnsiłowa na obszarze Dniestru posiada stra­
tegiczne znaczenie. Ofenzywa ta posunęła się prze- 
®ł^ko Stanisławowi i ciągnie się od armti Bothmera 
“° obszaru obronnego armii Kovessa. Delatyn, 

«nisławów i Tysmienicę trzeba było opuśnić, a 
front armii Łiem.ócko-auetryackich przedstawia obe­
cnie pomiędzy Dniestrem a Karpatami łuk ku za­
chodowi, który zbliżył się do Stryja, najważniejsze­
go punktu węzłowego.

Ponieważ Brasiłow wobeo armii Bjhm-Ermol- 
liego i Bothmera nie mógł się przebić Jeu Lwowo­
wi, wiço zćtae się on wychodzić z tego założenia, 
żeby silne centrum zmusić do odwrotu po wyparciu 
wstecz sąsiednich armi na skrzydłach.

Na północ od kolei Równo- -Lwów plan ten 
dotąd mu się nie powiódł, a o obszarze na połud­
nie od Dniestru dowiadujemy się od naozelnego do­
wództwa wojennego, że planowane nowe ugrupowa­
nie i przesunięcie sił nie było jeszcze dokonane, 
£dy Rosyanie zyskali swe powodzenie. Pomiędzy 
Dniestrem a Karpatami mamy zatem swe zgrabne 
oofnię, ř naszego frontu, które oznacza raczej siłę, 
cniżeli słabość naszego strategicznego kierownictwa. 
Ważną pozoBtajeJrzeczą, że podczas tego zacbodnie- 
BÇ posunięoia się Rosyan, wojska armii Kövessa, 
niemieokiej armii południowej i generała Pfłanzer- 
Daltina umiały utrzymać u sy kane na wzgórzaoh 
karpackich korzyści.

Ukształtowanie się nowego wschodniego frontu 
tKWostawia nam rozmaite furty wypadowe.

Gdüe się one znajdują, tego obecna ohwila nie 
pozwala wyjaśniać, ale nie ma powodu, żeby obo- 
rągwie nasze oddać molom na pocięcie. Lecz nie 
jest też rzeozą właściwą, żeby z atakami Rosyan 
»ałatwiać się obojętnem machnięciem ręki i przy 
każdem nowem wydarzeniu w tonie górnym zape­
wniać: »Ataki te będą oczywiście odparte". Rów­
nież sprzeciwia się własnemu zamiarowi, gdy ktoś 
nadaje sobie pozory, jakoby przeniknął plany naj- 
Więoąj milczącego ze wszystkich wodzów, i zapew­
nia dobrodusznie, że uporczywo BZturmy rosyjskie

moi :a wywrzeć najmniejszego wpływu na ope- 
racye Hindenburga.

Mamy wszyscy nadzieję, że wstrzymamy i tę 
Cnęść rosyjskiej ofenzywy, a nawet może zm»4imy 
k do odwrotu, «1« z ęczne dowództwo Brusiłowa, 
jego ogromny materyal ludziach i pomoc artyle- 
ry.,na Japonii i Ameryki zgotowały nam ciężką ro­
botę".

Korespond°nf gazety londyńskiej »Times' pi- 
*2e z frontu rosyjskiego oo następuje;

,Ze wszystkich frontów nadchodzą pomyślne 
n°Mny, ale natpomyślniejszą dla nas jt9t ta, że 
ar"nia generała Bothmera zaozęła się wycofywać z 
nad Strypy. Przez 10 ty odni trzymał s ( stary 
generał bawarski z wielką uporczywcścą i żelazną 
wprost wolą.

Niektoťzy znawcy powiadają, że uporczywość 
ta zbyt długa może zgubnie odbić się na nim te­
raz, gdy rozpoczął swoje manewry odwrotne, które 
«n°k: by<5 spóźnione. Dalszy rozwój wypadków
wykaże, czy mają oni słusznosć. Nie należy zapo- 
aioać, Bothmorov.i pozestaią do rozporzjd;’?nia 
wyrtteuer;te drog. i lime kolędowo, że Ha osłonę po

obu stronach rozlewających się rzek. O Iwrót Both­
mera mógłby być dlań tylko wtedy zgubny, gdy by 
Austryacy nie byli w stanie utrzymać przyczółka 
mostowego pod Haliczem.

W stronę Halicza zmierzają trzy armie rosyj­
skie ednoczeenie, jedna od strony Monasterzysk, 
druga od strony Mariampola i trzecia od strony 
Stanisławowa, rozlokowane na wschód, na południo- 
wschód i na południe od Halicza.

Nie należy jednak zapominać, że odwrót Both­
mera odbywa się w jaknajlepszym porządku i że 
linia jego nie została nigdzie przerwana, gdyż Hin- 
dtnburg, którego Bothmer jast pojętnym uczniem, 
przedsięwziął juz wszystko, aby przyjść mu z po­
mocą.

Manewr Hindenburga może być bardzo niebez­
pieczny w okolicy Kowla i popsuć wszystkie szyki 
armii rosyjskiej. Generał Brusiłow przeciwstawił 
armii Hindenburga coprawda armie generała Kale- 
dina i generała Leszu, ale zachodzi wciąż jeszcze 
pyta pie, czy rosyjskie siły zdołają się oprzeć stare­
mu lwu wojny, jakim jest Hindenbjrg".

Renzo Larce przesyła do swego pinma Corr. 
della Sera' z frontu rosyjskiego telegram treści na­
stępującej:

.Podczas pierwszego etapu mej podróży m 
lront rosyjski zostaliśmy przyjęci w zaludnione m i 
bogatem mieście przez komendanta armii central­
nych generała Ewerta, który udzielił nam kilku 
ciekawych szczegółów. Oświadczył on nam, że wal­
ka rozpoczęta w bpou, toozyć się będzie teraz bez 
przerwy.

Dopóki na ziemi rosyjskiej znajdować oię bę­
dzie choćby jeden żołnierz niemiecki lub austryac- 
ki — mówił generał — nie można będzie nawet 
myśleć o zakończaniu woiny. Jestto nasz najświęt­
szy obowiązek wypędzić nieprzyjaciela z kraju. — 
Zresztą będziecie mieli możność przekonać się o tem 
naocznie. Spojrzyjcie dobrze naszym żołnierzom w 
oczy, a przekonacie się, że to, co wam mówię, nie 
jest tylko mojem zdaniem, leoz wiarą zakorzenioną 
w głowie i sercu każdego żołnierza, począwszy od 
oficera najwyższej rangi, a skończywszy na zwy­
kłym pospolitaku.

Powodzenie rosyjskie rozwija się w dalszym 
ciągu. Nowe zwyoięstwa generała Łęczyckiego są 
obieoująoą zapowiad zią dalszych powodzeń Na 
froncie rosyiskim walczy się teraz z wzmożonym 
zapałem. Obecność Hindenburga na froncie zdwaja 
wartość palmy zwycięstwa, gdyż Rosyanie mają po 
rycersku jaknajwiększe uznanie dla komendanta, 
przeciwko któremu walczą.

Obrona Kowla, Baranowicz i wszystkich śro­
dowisk żywotnych linii fortyfikacyjnych Austryi 
stała się okropnie uporczywa i zacięta. Czuć tam 
wolę więcej przymuszoną, czuć ducha władzy wyż­
szej. Ale owoce są teraz prawie już dojrzałe, a 
zbiór ich rozpocznie się niezadługo.

Dla armii niemieckiej i austryackiej ma gene- 
rai największa uzoanio i lekceważy bynai 
mniej dowództwa prżeciwniEa swogo, który potrafi 
w sam raz wycofać się przed przeważającemi siła ni 
rosyjskiemi bez wielkich strat i zaimuje nowe, do­
brze ufortyfikowane stanowiska. Pochód za prze 
ciwnikiem nie może się odbywać szybko, gdyż na­
leży liczyć się teraz z różnemi niespodziankami, 
przygotowanemu przez genialny umysł wojenny 
Hindenburga*.

Królestwo Polskie.
Nigdy me słyszeliśmy w szkole o tem. że o- 

becnie jeszez“ mamy Królestwo Polskie. Czytając 
o niem często po gazetach zdaje nam się, że roz­

chodzi się o kraj przed rozbiorami, o Rzeczpospolitą 
polską, albo o ziemie, położone na obszarze dawnej 
wolnej Polski.

Tymczasem oznacza Królestwo Polskie kraj 
ściśle ograniczony przez historyę. Trzeba nam się­
gnąć pamięcią wstecz, aby dokładnie rozumieć, co 
oznacza to pojęcie.

Nazwa .Królestwo Polskie“ datuje od Kongre 
su Wiedeńskiego 1816 r Po ostatecznem pokonaniu 
Napoleona I zjechali do Wiednia wszyscy niemal 
monarchowie i celniejsi dyplomaci europejscy celem 
ustalenia granic poszczególnych państw europeiskich. 
Najpierwszym przedmiotem narad stała się Polska, 
Wtenczas dokonano nowego, to jest czwartego po­
działu Polski. Ta część, która przypadła v udziale 
carowi rosyjskiemu Aleksandrowi, otrzymała nazwę 
Królestwa Polskń go.

Królestwo Polskie miało własna konstytuoyę. 
Wedle niej jest ono na zawszj połączone z. cesar­
stwem rosyjskiem, królem polskim dziedzicznym 
jest cesarz rosyjski. Na wypadek swej nieobecno­
ści mianuje on namiestnika z książąt domu pa u- 
jącego, lub też powołuje na to stanowisko Polaka 
Wszystkie czynności publiczne odbywają nią w ję­
zyku polskim. Wykonywanie praw należy do pię­
ciu ministrów, a władza prawodawcza mieści Bią w 
sejmie, zwoływanym co dwa lata.

Królestwo Polskie było rzeczywiście k ujem 
zupełnie samodzielnym, a z Ros/ą sączyła je tylko 
osoba króla. Niedługo jednak cieszyło się swą swo­
bodą

Rząd rosyjski zmieniał jenn.-j ustawę po dru­
giej, zaprowadzał w Królestwe Połskiem.rządy iu- 
rzędników rosyjskich, aż wreszcie zmienił i nazwę 
Królestwa na .Kraj nadwis'anski', a w Warwa wie 
zamiast namiestnika osadził generał-gubernatc 'a 
warszawskiego. Postępowanie to jednak sprzeci­
wiało się w zupełności uchwałom Kongre tu Wie­
deńskiego.

Gianice Królestwa Polskiego są następują ie 
od północy Prusy Królewskie i Książęce i gubernia 
kowieńska; na wschodzie gubernia wileńska, gro­
dzieńska i wołyńska; na południu Galicya, a na 
zachodzie Śląsk i Wielkie Ks. Poznańskie.

Królestwo Polskie wynosi 2300 mil kwadrato­
wych i dzieli się obecnie na dziesięć gubernu, pięć 
z nich leży z prawej strony Wisły i pięć z lewej. 
Z prawej strony leżą gubernie: lubelska, siedlecka, 
płocka, łomżyńska i suwalska; z lewej strony gu­
bernie! kielecka, radomska, warszawska, kaliska i
Pl0trlNa wschodniem anioBQ jeżą miasta, zna >e
z obecnej wojny, jak Kowno, Grodno i Brześć Li­
tewski. Także okolice poszczególnych gubernu do­
znaly rozrłosu w wojnie jeszcze się rozgrywaiącej.

Powierzchnia kraju przedstawia równinę, tylko 
część południowa jest więcej górzysta. Ze znaoz- 
mdfszyAh wyniosłości zasługują na uwagę góry Kie- 
lecko-Sandom.erskit, Świętokrzyskie, z których naj­
wyższe są: Łysa Góra (albo Svr -Krzyska) i góri
Zamkowa .

Z gur tych wydobywa się rudę żelazną, miedz, 
oraz marmur, piaskowiec, sól, węgiel kamienny. —- 
Jeziora i błota spotykamy przeważnie w północnych 
i połeocno-wsehodnich częściach kiajU. W lasy 
obfitują szczególnie gubernie radomska i lubelska.

Ludność Królestwa trudni się przeważnie rol­
nictwem i hodowlą zwierząt domowych. Do naj- 
żyżoiojszyoh okolic kraju można zaliczać: Kujawy, 
Sandom-erskie, słynące z pszenicy, i Lubelskie. — 
Klimat jest u nas umiarkowany.

Królestwo Polskie liozy przeszło 10 milionów 
mieszkańców, z których prawie trzy czwarte zamie­
szkuje we wsiach i mniejszych miasteczkach, a re­
szta w miastach handlowych i przemysłowyoh.



Los dzieci-wygnaňców.
W 190 nrze »Rieczy*, z d. 13 lipca st. stylu, 

spotykamy artykuł Ef. Lwowicza, w którym tenże 
maluje dolę dzieci wygnańców, osiadłych w pobliżu 
terenu operacyi wojennych.

Autor porusza też sprawę akcyi ratunkowej, 
która jak to wynika z doniesień polskich pism, wy­
chodzących w Rosyi, nie jest w stanie zadość uczy­
nić potrzebie.

Lwowicz pisze:
Ciężkie i beznadziejne jest życie spokojnej lu­

dności w pobliżu strefy działań wojennych. We 
dnie na wsi, o ile wsią można nazwać kupy rumo­
wisk, życie zamiera. Ludność — przeważnie ko­
biety, dzieci i starcy — siedzą w norach-ziemnia- 
kach.

Zimno, wilgoć, nędzne odżywianie się powo­
dują ciągłe choroby, zwłaszcza wśród dzieci. Sy- 
tuacya bez wyiścia. Ani naprzód, ani w tył. Lu­
dzie siedzą pod ziemią stępian, obojętni na wszy­
stko. Czasem tylko nadmierne udręczenie dzia­
twy budzi w nich paroksyzmy rozpaczy i nienawiści.

Nie lepiej dzieje się śród wygnańców, osiedlo­
nych w pobliżu frontu. Wielu z nich, dla zrozu­
miałych powodów, nie chce osiedlać się w głębi 
kra;u. Pragną być bliżej rodzinnej ziemi, by z 
chwilą przesunięcia, się linii wrócić do zrujnowa­
nych zagród swoicłP

Dzieci przez ten czas dziczeją. Pełnomoc- 
niczka Związku ziemskiego, hr. A. N. Tołstojowa, 
w raporcie swym co do wpływu wojny na dzieci, 
fisze:

»Podczas objazdu zachodniego frontu, uderzyły 
mnie przedewszystkiem warunki w jakich żyją 
dzieci wygnańców: naprędce sklecone baraki, pół­
mroczne, zimne, pełne szczelin, któremi przenika 
do wnętrza deszcz i wichura, nory, częstokroć 2 — 
3 piętrowe — oto mieszkania wygnańoów, obliczone 
na kilkaset osób. Część wygnańców na wsiach i po 
miastach stoi na kwaterach, często po 5—10 rodzin 
w jednej chacie*.

Naturalnie, że w takich warunkach, niesienie 
pomocy dzieciom — ofiiarom wojny przestaje być 
dziełem humanitaryzmu i dobroczynności, staje się 
natomiast zagadnieniem państwowem w szerokiem 
tego słowa znaczeniu. Zaohować żywą moo narodu 
— najcenniejszy element państwa, jego przysz­
łości — oto wytyczna ziemskich organizacyj na 
froncie.

W tragicznym momencie odpływu wychodż- 
twa z siedzib ojczystyoh głód i epidemia wzrosły 
do rozmiarów zatrważających. Drobne wzgórki mo­
gił dziecięcych znaczyły drogę wygnańców. Trzeba 
było myśleć o jednem, o ratowaniu tych wątłyoh 
istnień dziecięcyoh. Pierwszym aktem pomocy było 
roztoczenie opieki nad dziećmi.

Na początku też wszechrosyjski Związek ziem­
ski jął troszczyć się o dzieci, a to na skutek dye- 
cezyi zjazdn południowo - zachodnich oddziałów 
związku. .

Jesienią 1916 roku południowo-zachodni Ko­
mitet związku ziemskiego wyłonił z pośród siebie 
podkomisyę niesienia pomocy dzieciom pod kierun­
kiem J. Z. Krasowskiego; jednocześnie utworzono 
podobną podkomisyę, pod kierunkiem hr. A. N. 
Tołstoj owe;, przy komiteoie zachodniego frontu 
zw. ziemskiego. Podkomisyę tę powołały do życia 
moskiewskie organizacyę społeczne. .

Raporty tych organizacyi brzmią jednogłośnie. 
Gdy fala zbiegów przepłynęła, gdy życie tyoh mas

weszło w jakieś określone łożysko, poczęły wysu^ 
wać się coraz to nowe potrzeby. Opieka nad dzieć­
mi wygnańców nie wystarczała.

Los ludności miejscowej, w okolicach tuž przv 
froncie stał się podobnym do losu wygnańców, 
przeto zaszła potrzeba rozwinięcia opieki nad wszy- 
stkiemi dziećmi poszczególnych miejscowości. Nie 
wystarczyło nakarmić, trzeba było myśleć o przy­
gotowaniu z nich pożytecznych ludzi.

W pobliżu frontu warunki niezbyt sprzyjają 
rozwojowi rękodzieł i handlu. Zarówno rodzice jak 
i działacze Związku ziumskiego odczuwali potrzebę 
roztoczenia nie tylko opieki nad dziećmi, lecz za­
jęcia się ich wychowaniem. Ewakuacya z miejsc 
pobvtu ich rodziców okazała się nie do pomyślenia. 
Zdała od matek, dzieci włościańskie tęsknią i po 
większej części uciekają. Wywołuje to narzekania 
ze strony rodziców, którzy ukrywają dzieci przed 
ewakuacyą

Lekarsko-żywnościowy Komitet do d. 20 maja 
st. st. ewakuował z frontu 1,212 dzieci, lecz po tej 
próbie doszedł on do przekonania, że należy orga­
nizować pomoc na rrfiejscu.

Od ma'a Komitet przestał istnieć, jako oddziel­
na organizaeya i został przydzielony do zachodnie­
go Związku ziemskiego na tym froncie.

Ten ostatni zorganizował szereg ognisk-szkół. 
Ziemski dom dziecięcy (tak się tu nazywają te og­
niska) składa się z trzech oddziałów, odpowiednio 
do wieku dzieci: żłóbka, dziecięcego ogrodu ludo­
wego i szkoły elementarnej.

Ognisk tego rodzaju, jak opiewa raport Związ­
ku za n em 17, w strefie przylegającej do frontu 
zaohodniego, do dnia 10 maja st. st. było 20, w 
których przebywało 5.510 dziatwy i 70 osób personálu.

W Galicyi funkoyonowało 9 ognisk z 1,350 
dziatwy z 9 wychowawcami. Projektowane jest je­
szcze otworzenie 18 ognisk.

W tak zwanch dziennych (dniewnych) ogni­
skach, dzieci, posiadające rodziców, korzystają z o- 
pieki we dnie, na noc idą do domu Dla sierot i 
bezdomnvch utworzono przytułki. W zasadzie w 
ogniskach tyoh przyznano prawo nauozania w języ­
ku ojczystym dzieci.

Dlatego też dotychczas w Galicyi nie rozpo­
czynano nauki. Ostatnio dopiero uzyskano aproba­
tę gubernatora na rozpoczęcie nauki w ogniskach 
dia dzieci Rusinów.

Książę Emanuel Salin - Salm,
zięć arcyksięcia Ferdynanda, poległ w walka»:h

pod Pińskiem.

Kuchni dziecięcych na zachodnim froncie, do 
d 1 kwietnia st. st. r. b. uruchomiono 11, z któryofc 
korzystało 3,270 dzieci, w wieku od 3 — 14 lat 
W kuchniach dzieci pozostają przez cały dzień, oi 
g. 8 r. do 7 w. Mają one charakter ochron, ^ 
których bawią się bądź też plotą koszyczki i t. p. 
Starsi uczą się rzemiosł, śpiewu chóralnego, dziew­
częta — szycia, rękodzieł i t. p.

Na uwagę zasługuje przytułek dziecięcy imie­
nia sióstr miłosierdzia Zw ziemskiego, ufundowa­
ny przez funkeyonaryuszow Związku. Istnieje on 
od 3L stycznia st. st. r. b. i liczy 40 wychowańców 
i wychowanek.

Dzieci chętnie korzystają z ochron-kuclini, u- 
czą się też chętnie.

Oczywiście nauka nie jest tak systematyczną 
jak w czasach i warunkach normalnych. W spra­
wozdaniach zarządów ognisk i kuchni notują nprz. 
takie takty. W. P. spadło... bomb. Szyby z okien 
ogniska wyleciały doszczętnie. Są to często pow­
tarzane historye. Dzieci przyzwyczaiły się do bom­
bardowania nie bo^ą się

Personel wychowawczy stanowią bądź nauczy­
cielki, bądź słuchaczki wyższych zakładów nauko­
wych.

Z !:sięgi pols'cfep.
(Z okazyi nadania legionom 2000 medali 

waleczności.)
Dwuletnia kampania wojenna w nieubîaganq 

bezwzględności ujawniania prawdziwych wartości 
życiowych obaliła niejedną wielkość z czasów po­
kojowych, by w jej miejsce wstawić nową, która 
w gigantycznych zmaganiach zwycięsko wytrzy­
mała próby i z doświadczeń ognia wyszła zesta­
lona, godna życia i jego piękna.

Wśród tych nowych, a raczej zbudzonych ï 
niewolnego letargu sił twórczych Legiony polskie 
bezsprzecznie zajęły jedno z najprzedniejszych 
miejsc, a świadectwo tej prawdzie dały wielokro­
tnie ludzie i związki oszczędne w rozdawnict^ 
pochwał i z charakteru swego stanowiska raczej 
małomówni i powściągliwi.

Musiało zaprawdę męstwo legionowe ski tecz* 
nie zaglądnąć w oczy groźnemu niebezpieczeństwu 
i dotkliwie zmagać hardy, nakazany, czy świado­
my opór wroga, skoro w dniach ostatnich liczba 
widomych odznak waleczności — medali i krzyży 
mocarstw centralnych na piersiach legionistów uro­
sła do okrągłej wielkości dwóch tysięcy!

Jeżeli weźmiemy pod uwagę surowe wyma­
gania własnych przełożonych, ich krytycyzm wo- 
cenieniu działań przeciętnie walecznych, oraz me- 
załatwione jeszcze wnioski na odznaczenia — po­
kaźna cyfra wyróżnionych urosłaby niewątpliwie 
conajmniej dukrotnie, a pamiętać się jeszcze godzi, 
że krom medali i krzyży za waleczność archiwum 
Komendy Legionów zgromadziło liczne pisemne 
rozkazy pochwalne, podnoszące cnoty i zalety woj­
skowe młodego ochotnika legionowego w sposób 
wyraźny i dobitny.

Wszystkie te dyplomy rycerskie nadali orę­
żowi polskiemu wśród kurzawy bitewnej jednie 
i wyłącznie w uznaniu militarnych zasług i zdol­
ności. znawcy tych cnót niepospolici : wodzowie 
austro-węg. arcyks.. Józef Ferdynand, arcyks. Piotr 
Ferdynand, eksc. Pflanzer-Baltin, Korda, Schreiter 
Jemrich v. Bresche, Kralicek, Czitto. Hauer, Fath 
Pfefer, oraz zwycięskiej armii niemieckiej przy­
wódcy eksc. Linsingen, Gerock, Bernhard1', Conta 
Diffenbach i Kneust. (»Kuryer Lwowski).

Dobra II atka*
Matka prawdziwie dobra, to nie taka, która, 

tkliwie do dziecka przywiązana, o to się tylko sta­
ra, by ono miało wygody i ulubione rozrywki, al­
bo która dziecku na wszystko pozwala, czego mu 
się zechce.

Matka dobra, to ta, która ponad wszystko ko­
cha w dziecku jego duszę, to, co w dalszem życiu 
iego stanowić będzie o jego doli, o cnocie i godno­
ści.

Bywały w święcie matki, które nieraz zboczy­
ły nawet same z prawej drogi życia, a jednak roz­
ważywszy, że mają być wychowawczymami tych 
drobnych istot, które mają obowiązek strzedz i kie­
rować — opamiętały się, pojęły swój macierzyński 
obowiązek i z odwagą wzięły się do dobrego pro­
wadzenia dziatek, pragnąc, aby te przynajmniej na 
złe drogi nie zeszły.

Tembardziej te kobiety, które miały dobre 
przykłady w życiu i to szczęście, iż je Bóg uchro­
nił od błędu i upadku, niech rozważą, iż najwięk­
sze dobro, jakie mogą dać swym dzieciom, to nau- 

onie ich, w jakim celu żyją na świecie, co winni 
Bogu i bliźnim i gdzie mają czerpać silę duszy, 
ahy zwyciężyć w walce życia, by umieć wybrać 
między dobrem a złem i stać silnie przy cnocie i 
obowiązku.

Każde dziecię przynosi z sobą na świat jakieś 
zdolności większe lub mniejsze i jakieś skłonności 
lepsze lub gorsze, i właśnie obowiązkiem tej, co je 
wychowuńi to. żebv owe dobre właściwości

rozwijać i pielęgnować, przez co samo już nieraz 
złe narowy ustępują. Nie zaniecnać też co złe ganić 
1 gdy trzeba, karcić.

Trzeba pamiętać i dzieoku przypominać, że 
nie dość starać się o zapewnienie sobie dobrego by­
tu, ale dążyć do tego, by duszę, to Boże tchnienie 
nieśmiertelne, czysta od skazy zachować, a czer­
piąc z nieba moc i natchnienie, bliźnim dobrze 
czynić.

Matka i o tem też zapominać nie powinna, że 
zdać musi z wychowania dziecka rachunek przed 
Bogiem, przed społeczeństwem, a nawet przed tym 
człowiekiem, który wyrośnie z tego dziecka, a któ­
ry mógłby kiedyś zarzucić, gdy wyrośnie i rozum 
będzie miał dojrzały, — że go nie tak wychowała 
jak była powinna, że go od złego nie odwodziła, 
które mu potem życie skaziło.

Dziecko, którego wychowanie było niedbałe, 
któremu na zachcianki zezwalano, wyróść musi 
koniecznie na nieczułego i samolubnego czło­
wieka.

Gdy je nie nauczono ofiarności na korzyść 
bliźnich, cnoty, poświęcenia, wtedy żadna szlache­
tna myśl nie dojdzie mu do duszy, żadne poczciwe 
uczucie do serca, nawet prostych cnót uprzejmości, 
f-it.owości do usług, wyrozumienia i choćoy małej 

ofiary już mu nabyć będzie trudno.
Są na świecie istoty czystego i gorącego ser­

ca, które za podstawę do wiasnogo szczęścia uwa­
żają szczęście drugich, Gdyby wszystkie matki 
wszczepdy to same uczucie w serca synów i córek, 
nie bvlobv na świecie tyle zbrodni, nienawiści, sob-

kostwa, zazdrości, podstępów, chciwości, pychy i 
niezgody.

Matka dobra niech przedewszystkiem usiłuje 
uczynić z młodej istoty obraz i podobieństwo Boże, 
niech ten człowiek przez nią wykształcony, zahar­
towany będzie do boju życiowego, nie ulęknie się 
pracy, nie cofa się przed trudem, a stanie się uży 
tecznym członkiem społeozeństwa.

Według zdania że »miłość wszystko może*, 
każda matka dobra, zdolną jest dosięgnąć celu, 
trzeba tylko, aby umiała prawdziwie kochać swe 
dziecię, by je przygotowywała do życia, otwierając 
przed oczyma jego duszy to, co :e w życiu spotka 
i to, co ma w niem czynić. Już od pierwszej m}0 
dości dziecię to żyje sercem i myśM. ** tego tylko 
matka nauczyć je może. »Nie czyń bliźniemu, co 
tobie nie nrło* — to pierwsze słowa tej nauki; da­
lej wskazać mu trzeba konieczność łączności mię­
dzy ludźmi i wzajemnych ustępstw i pomocy, co 
nawet wcześnie dzieoko zrozum*®* gdy rozważy, co 
samo od drugich już otrzymuje.

Człowiek dobrze wychowany wywiąże się za­
wsze z przyjętego obowiązku, ho go przyuozono, 
że ma być robotnikiem sumiennym w każdej gałę­
zi pracy, jakiej się podjął, prawym ojcem rodziny i 
jednostką społeczeństwa, nie jedząc chleba darmo. 
Seroe jego wiążo się węzłem gorącego współczucia 
z każdą dobrą sprawą ogólną, nie łamie on nigdy 
praw, które czci u i zachowywać powinien, ale wra­
ca się zawsze w tę stronę, gdzie panuje cnota, a z 
żywą wiarą i miłośoią postępuje naprzód i spelrio 
tym sposobem % zadanie swego życia.



KeaKcya rosyjska
i autonomia polska.

Czytamy w ,.Gońcu Kujawskim”:
Wśród moskalofilów — tych, którzy się ewakuo­

wali i tych, co pozostali — zapanowało uczucie za­
wodu i przygnębienia. Rząd carski miał ogłosić usta­
wę autonomiczną dla Polski lub przynajmniej jakiś 
akt, przynoszący uroczyste potwierdzenie dawniejszej. 
ogólnikowej obietnicy i... nic podobnego nie ogłasza. 
Co gorsza, rozchodzą się z wiarogodnych źródeł 
weści, że z nainowszą rekonstrukcyą gabinetu kwe- 
atya autonomii została odsunięta, że premier Stuer- 
tner na ostatniej radzie ministrów zaproponował za­
miast autonomii jakiś lokalny samorząd, że w związ­
ku z lą redukcyą jest nawet dyrmsya Sazonowa.

„Niepodobna uwierzyć — biada ergan ewakuo­
wanych moskalofilów „Gazeta Polska” — by obecny 
irezes ministrów uważał za możliwe anulowanie tych 
wszystkich aktów uroczystych, wobec świata całego 
łożonych, by uważał za możliwe dzisiaj, w trakcie 
trwania sjraszbwych zapasów wojennych, kwestyę 
polską cofnąć do programu Stołypina z r. 1906. Nie­
podobna wierzyć, fcy prezes rady ministrów uważał 
za możliwe uświetnienie przyszłego zwycięskiego po­
chodu (?) wojsk rosyjskich do Polski (??) zamyka­
niem szkół polskich i polskich instytucji oświatowych, 
na pociechę dając społeczeństwu polskiemu ustawę 
samorządu miejskiego, uważaną już dzisiaj za prze­
jrzałą w samej Rosyi.

Niepodobna wreszcie przypuścić, by osobistość 
tak wysoko w hierarchii urzędowej postawiona, jak 
prezes rady ministrów, nie zdawał sobie sprawy z 
tego, jakie wrażenie podobne projekty ze strony ro­
syjskiej uczynićby musiały na opim: sprzymierzonych 
2 Rosyą krajów neutralnvch, wreszcie, jak ootężną 
broń dałyby one w ręce Niemcom i Austryi.”

Łatwo z powyższej tyrady zrozum eć, że owa nie­
wiara ewakuowanego endeka jest dyplomacyą lub figu- 
r? retoryczną, że w tej formie wvlewa on swój żal

.premiera rosyjskiego, iż ten nie okazuje moskalc- 
hlskim macherom dostatecznej pomocy w okłamywa­
ły11 rodaków i opinii krajów neutralnych. Chodzi 

'Wiem właściwie o ratowanie spadających papierów 
moskalofilskich, o nową falę ogłupienia i demoraliza- 
cyi wśród opinii polskiej. Charakterystyczne są pod 
tym względem niektóre głosy prasy francuskiej i an­
gielskiej: wyłania się z nich cyniczna rada, ażeby 
rząd carski ogłosił jaldś akt dla zbałamucenia Pola­
ków i narodów neutralnych, że akt taki jest potrze­
bny w danej chwili, a ze zmiana okoliczności może 
pójść do rupieci dyplomatycznych, gdyż koaÜcvi nie 
chodzi bynajmniej o autonomię, lecz o moskalofilstwo 
Polaków.

Jest wszakże rzeczą, dającą do myślenia, dlaczego 
rząd carski nie poszedł za tą radą ? Chyba nie z 
noczucia swej godności i odrazy do fałszu. Wszak 
i aż rzucał ogólnikowe obietnice, już rozpoczął grę 
autonomiczną. Dlaczegóż jej obecnie chce zaniechać' 
worew rozpaczliwym błaganiom moskalofilów, wbrew 
cynicznym radom obłudnych polonofilów francuskich 
i angielskich ?

Zagadkę tę może wytłumaczyć jedynie stan we­
wnętrzny Rosyi, który coraz mocniej wysuwa zadanie 
obrony „frontu na tyłach”. Naczelny wódz tego 
fr°ntu, Stuermer, skupia na nim całą sile reakcyi 
i nawet dla zbiorowego interesu koalicyi nie chce jej 
słabiać. Ogłoszenie mocno spóźnionej autonomii 
vłoby w każdym razie głośnem przyznaniem się ze 

strony rządu biurokratycznego do wielkiego błędu 
polityeznego. byłoby widocznem przyznaniem słu- 
*Znc~ci tym wszystkim, którzy postulat ów podno iii 
i wiązali ze sprawą gruntownej reformy w samej 
Rosyi. Byłoby wooą na młyn radykalnieíszej opozy- 
cyi, publicznem zadokumentowaniem, iż ta b',*a bar­
dziej przewidującą, niż rządząca biurokracva. Reak­

cyjni obrońcy nowego zagrożonego trontu wiedzą, 
że natychmiast po ogłoszeniu autonomii dla Polski 
rozlegnie sie po ogromnym caracie hasło, że przecież 
i Rosyi trzeba dać (a przynajmniej ogłosić) co jej 
się oddawna należy. Wszak przez dziesięć lat powta­
rzano, że autonomia byłaby nadzwyczajnym przywi­
lejem na rzecz Polaków... Czyż trzeba lepszej pod­
niety, ażeby w Rosyi ożywić ruch opozycyjny ?

A ponieważ obrona „frontu na tyłach” staje się 
coraz ważniejszem i trudniejszem zadaniem, więc 
Stuermer i jego koledze zapewne pominą nietylko 
biadania naszych moskalofilów, lecz nawet wymaga­
nia taktyki koalicyjnej. T. G.

£ Catiugiolsk ajo frontu.
.Siedzę pewnego dDia wieczorem u oułkowni- 

ka piechoty w ziemiance — opowiada Roda-Roda 
w obszernym swym liśeie z dnia 30 z. m . pomie­
szczonym świeżo w ,N Fr Presse*. — Zaledwie 
półtora pagórka dzieli nas od pierwszej linii pod 
Worobijówką. Ziemianka jest wprawdzie bezpiecz­
na, znajduie się bowiem w stogu wzniesienia od­
wróconego tyłem do nieprzyjaciela. Jestto przestron­
ny, lecz niski pokoik o ścianach, wybitych trzciną. 
Sprzęty: stół, stołki, łóżko, wszystko z ledwie ocio­
sanego drzewa N a szafce nocnej lichtarz sprytnie 
zdziałany z rosyjskiego bagnetu. Kółko z rosyj­
skiego karabinu maszynowego zwisające z pułapu 
dźwiga lampę. W łusce szrapnela, na oknie, 
kwiaty.

U pułkownika, którego nie odstępuje adjutant, 
gości podpułkownik, pod którego komendą pozostaje 
przyległy odcinek. Podają jeść: dwa dania i flasz­
ka wina ku uczczeniu tego dnia Przypada wła­
śnie rocznica, gdy pułkownik ood Kamionką pierw­
szy sforsował przejście przez Bug

Rozmowa nie klei się. Słychać wyraźnie każ­
dy strzał karabinowy z pod Worobijón ki. Od cza­
su do czasu wstrząsa się ziemianka i brzęczy wszy­
stko, co szkłem jest: to artylerya przy pracy. — 
Ponad wzgórzem kryjącem ziemiankę przelatuje 
szrapnel.

Zwolna ożywia się rozmowa. Pułkownik opi­
suje mi drogę, którą jutro rano o godzinie czwartej 
odbędą na troncie Worobijówki. Potem rozmowa 
przechodzi na inne przedmioty. Pułkownik, adju­
tant, podpułkownik, opowiadają różne epizody, jakie 
przeżyli tu, pod Worobijówką i Cedrowem. Raz 
Rosyanom udało się wtargnąć do okopów. Rosyj­
ski oficer sztabowy znalazłszy flaszkę rumu, Wy­
chylił ją duszkiem; pijany wdarł się aa parapet i 
tańczyć począł. Kulka karabinowa położyła go 
trupem.

Dwaj bracia, oficerowie, nie widzieli się od po­
czątku wojny. Szczęśliwy przypadek zrządza, że 
znaleźli się w jednym i tym samym odcinku fron­
tu. Młodszy dostaje urlop, by starszego odwiedzić 
przy bateryi. Bracia uszczęśliwieni rzucają się so­
bie w obięcia. W tej ohwili wpada granat i zabija 
obu razem.

Albo: W Galicyi wschodniej wieś pewna po­
zostaje w ręki ch nieprzyjaciela. Nasi atakują wieś. 
Artylerya praży ją siarczystym ogniem, lecz ani je­
den strzał nie dosięga dworu. Łksplozye zataczały 
dokoła niego prawie regularne koło na jakie 50 
metrów od zabudowań dworskich. Następuje szturm 
piechoty. Rosyanie pierzchają. Na jiowitanie zwy­
cięzców wybiega z piwnie rodzina dziedzica, wypy- 
tu.ee o syna, o których od roku wszelki
słuch zaginął. Może przecie któryś z oficerów wie 
COŚ o nich. W tem drzwi się otwierają i ten, o 
kogo pytają, staje we własnej osobie przed żoną i 
matką, sam jako komendant bateryi wies swą wy­
zwoliwszy.

Popijamy*winko, a pułkownik przypomina, ja*, 
to było, rok temu, pod Kamionką tkrumiłowa. Nikt 
nie przypuszczał, by udało się przejście Bugu. — 
Rosyanie dzierżyli stromy brzeg przeciwległy. Mu­
sieliśmy tylko demonstrować — opowiada gospo­
darz — by nieprzyjaciela trzymać na pasku. Zdo­
byliśmy wysepkę pośród rzeki i nagle moi tyralie­
rzy przerzuciwszy przyniesioną kładkę, dostali się 
na brzeg przeciwległy, cisnąc się pod stromi3 ścianą 
glinianą. Za pierwszym oddziałem poszedł drugi, 
ruszyły całe kompanie i rzuciły się na Rosyan.

Przypominam podobny epizod z nad Sawy. — 
Pułkownik oświadcza, że tam starszy jego brati po­
przednik w komendzie pułkowej dokonał tego zu­
chwałego przedsięwzięcia. Dnia 13 października 
poległ pod Przemyślem ugodzony kulą nieprzyja­
cielską w piersi.

Rosyanom przyznaje pułkownik, że z rannymi 
obchodzą się często bardzo dobrz Mój pułk — 
powiada — musiał przy pewnym wypadzie pozo­
stawić w polu rannego jednorocznego ochotnika — 
W ośm dni później przychodzi jakaś mała dziew­
czynka i przynosi od rannego kartkę taj treści: 
»Leżę w białej chacie pomiędzy obu frontami. — 
Trzech moich towarzyszy, którzy również ranni, iść 
jednak nie mogli, zabrali Rosyanie. Do mnie przy­
chodzi co dzień około godziny 8 wieczorem placów­
ka rosyjska, opatruje mnie, przynosi posiłek i od­
chodzi. Zabierzcie mnie o siódmej, zanim Rosyanie 
będą tu znowu".

Rosyanie nie lubią krępować się; biorą z sobą 
w pole kochanki, nawet żony. Pewien rosyjski ma­
jor wziął do swej ziemianki na itoncie żonę z trze­
ma corkam’ Nieraz w ciągu walk pozycyjnych 
słyszało się z przeciwnej strony wesołe śmiechy ko-

Raz po bitwie pomiędzy poległymi znaleźliśmy 
jakieś zwłoki kobiece. Nawet W. ks Mikołaj Mi- 
kołajewicz miał w Zborowie bawić w towarzystwie 
młodej damy w jasnej jedwabnej sukience.

A ta Marya z Tarnowa!... Legenda opowiada 
o pięknej pokojówce, którą państwo pozostiW li, by 
opiekowała się ich mieszkaniem. Gdy Rosyanie 
wkroczyli, sam gubernator wybrał soaie za siedzibę 
to właśnie mieszkanie. Zwolna pokojówka potrafiła 
usidlić starego pana — była rzeczywistym guber­
natorem Tarnowa. Rozdzielała dostawy, wydawała 
rozkazy, jeździła nawet z gubernatorem na inspek- 
eyę — aż w końcu wyjechała z nim razem, gdy 
Rosyanie opuśoić musieli Galioyę. .

Wśród tego pod Worobijówką ooraz głośniej, 
strzały karabinowe, huk armat, skierowanyoh na 
nieproszonego gościa, lotnika rosyjskiego, eksplozye 
min rzuconych. Słońce zaohodzi krwawo. Furcze­
nie aeroplanu nie ustaje.

Nagle rozlega się huk donaśny. Ziemia tui 
przed naszym schronem rozpęka, grudami i żwirem 
ciskając w okno. Przed ziemianką tworzy się bru­
natna, czarno upstrzona rozpadlina.

To bomba lotnika wyprawiła taką awanturę.
Ale nic się nie stało. Tylko, że ja z tak bli­

ska czegoś podobnego nie widziałem.
A zatem jutro o ozwarlej —ozwał się po chwili 

pułkownik, jakby naprawdę nic nie zaszło — jutro 
bądź pan gotów, pauie Roda. Udamy się do pierw­
szych linii Worobijówki*.

Pochód Serbów.
Francuski dziennikarz Edward Helsey podaje w 

„Journal” następujący obrazek z Salonik:
Miasto śpi pod strażą swoich białych minaretów, 

milczą ptaki w ogrodach, morze wydaje się martwe. 
Wszystko ucichło. To noc wschodnia, czysta, jak 
czarna perła. Nagle rozbrzmiewa coś jakby daleki 
łopot wśród ciszy nocnej. Wychodzę i wnet dowia­
duję się, co znaczy ten głuchy hałas, który staje się 
powoli coraz wyraźniejszym. To odgłos kroków 
wojsk, które wyruszają. I wnet poznaję pierwszych 
ludzi, dwóch ieźJźcćw, którzy stanowią przednią 
straż. Prawie upiornie wynurzaj'ą się zarysy ich po­
staci z otaczającej ciemności. — Poza nim. ciągną 
bataliony, pułki: piechoty, jeźdźcy, wozy zaprzągmete 
w woły, wozy z amunicyą, działa — słowem cała 
dywi va, k+óra wvrusza nad granicę. To Serbowie.

Serbowie zwykle mas. erują, śpiewając jaką smę- 
tną pieśń ojczystą: jedna z tvch p;eśni, która właśnie 
swoją tednofitajnoiścią tak porywa i której uroczysty 
rufm podobnie, jak rytm iii hymnu narodowego, 
wydaje się dopasowanym do powolnego kroku wo­
łów; jedną z tych melodyi marszowych, które nie są 
stworzone d!a nizin, ale wybierają wrażenie przy 
wdzieraniu się na strome góry. Ale ci Serbowie nie 
śpiewali; kroczyli milcząco i tak powoli, że, gdyby 
ich okute obuwie nie wchodziło w styczność’ z bru­
kiem, mogłoby się zdawać, że to przesuwa sie woj­
sko mar. Powinienbym zapewne dać tu długi entu- 
zyastyemy opis tych wojowników: jak z szalorą 
wściekłością w sercu i g Drąca nadzieja w oczach 

n «/u nowracaią na obsadzone przez nieprzyjaciela 
terytoryum. I powinienbym znowu mówić o odro­
dzeniu armu serbskiej, które od trzech n !-cy opie­
wane było we wszelkich odmianach lirycznych. M.że 
pow.n en ?ym pokazać, jak oni. winiąc w rrow söfy

Lotnik francuski Brindejoncs, 
który wykonaił sv ego czasu najdłuższą podróż napowietrzną z Paryża do Petersburga, poiegł obec­

nie na froncie rosyjskim«



gotowi są cioKonywać nowycn cudów wojennych 1 z 
nieprzepartą zaciętością rzucać się na Bułgarów. Tak, 
do koncertu, który w ostatnich czasach nieraz u nas 
słyszano, powinienbym dodać mój* głos. Ale wolę 
zamiast tego powiedzieć prawdę.

Ci Serbowie maszerują ze schylonemi głowami 
zmoženi zmęczeniem, mechanicznie wlokąc nogi za 
sobą, jak biedni włóczędzy, dla których drogi wy­
gnania nigdy się nie kończą. Automatycznie, jak wy­
męczone zwierzęta pociągowe, ciągną dalej. Bije coś, 
jakby wielki, czarny sen z tych ciał, które maszerują 
tylko dlatego, że się raz poruszyły i że nawet na 
przystanięcie zda,ą się nie mieć siły w członkach. 
Ale często niejeden szereg rozluźnia sie, ludzie pa­
dają na ławki i czeki ,ą jakby na jakaś nadludzką po­
moc. Prawie pod każdym drzewem leży ich kilku, a 
serce ściska się z litości...

Prawda, i ci Serbowie chcą zwyciężyć, pragną te­
go całą siłą swojej prostej, mstyką przepojonej du­
szy; trzeba ich tylko zapytać, ażeby s:e o tern prze­
kona'. Ale trzeba wiedzieć, że ci ludzie sa już u 
kresu swoich sił. Ci, co byli chorzy, wyzdrowieli 
wprawdzie i niema już żadnej epidemii w ich szere­
gach. Ale jak nadwątlone i podiipadłe są te niegdyś 
żelazne organizmy ! Od września 1912 roku pory­
wa wojna najlepszych i najsilniejszych z pośród nich. 
Odpoczynek, jaki im dano, uczynił z nich znowu 
żołnierzy, zdatnych do boju, ale musi się otwarcie 
powiedzieć, że na te wojska nie należy fuż nakładać 
nadmiernych zadań. Prócz tego dzisiejsze rietody 
walki ni? są dla nich stworzone. Uzbrojenie jest dla nich 
za ciężkie i dziwi ich. Nie są przyzwyczajeni do torni­
stra. Dźwigają go, jak ciężar; wielu, których wi­
działem przechodzących, szło schylonych i niosło tor­
nister na plecach, jak tragarz kufer. Także hełm 
uciska ich. Nawet nasza nowoczesna hygiena nie 
jest dla nich. Od pewnego czasu poddawano ich 
różnym szczepieniom, po których za każdym. razem 
byli, jak złamani. Są to chłopi, których cywilizacya 
pozbawia korzeni. Codzień na ulicach Salonik co 
najmniej dwudziestu z nich rozjechałyby samochody, 
gdyby angielscy i francuscy szoferzy me uważali tak 
dobrze...

Grzyby.
Wartość odżywcza grzybów.

Już w starożytności służyły grzyby z i poży­
wienie; nawet niektóre rodzaje uważane były u 
Rzymian za przysmak. O wartości odżywczej grzy­
bów dużo Już pisano. Naukowe badania wykazały, 
że grzyby zawierają wieiką ilość białka i innych 
soli odżywczych. Białko jest jedną z najcenniej­
szych substancyi odżywczych. W skali wartościo­
wej produktów spożywczych zajmują grzybj pier­
wsze miejsce po mięsie, stoją na równi z rośhnami 
strączków emi, a przewyższają wartością odżywczą 
zboże.

Wartość odżywcza jest u różnych gatunków 
rozmaitą; trufle i smardze zajmują względn ? pier­
wsze miejsce, następnie szampior.y i borow iki. Mło­
de grzyby posiadają większą wartość odżywczą, 
niż stare.

Trawienie grzybów.
Wiele esób twierdzi, i nie bez racy!, że g"zv- 

by są ciężko strawne; polega to jednak na złem 
przyprawieniu. Mylne jest mniemanie, że przez 
długie gotowanie uczyni się grzyby strawniejszemi; 
grzyby stają się wówczas jeszcze mniej strawne, 
ponieważ przez długie gotowanie stęża się białko. 
MS erzybach jest trudno strawny włóknik, który je­
dnak w łatwy sposób da się rozpuścić. Trzeba pa­
miętać zawsze, przy gotowaniu grzybów, by za ka­
żdym razem dodać na koniec noża dwuwęglan so­
dy; następnie gotuje się grzyby jeszcze krótki czas 
i otrzymuje się smaczną i zdrową potrawę.

Grzyby jadalne 1 trujące.
Bardzo często zdarzają się wypadki zatrucia 

grzybami, często nie pochodzi to z trujących grzy­
bów, lecz ze spoŻ7/cia grzybów przedojrzałych. 
zepsutych, albo rosnących na bagn;styeli miejscach. 
Z tego powodu należy przygotowywać tylko grzy­
by śwież? i całkiem suche.

Że obawa przed trującymi grzybami jest cał­
kiem płonną, dowodzi i o, że tacy znani znawcy 
grzybów, jak prof. Michel, między 300 gatunkami 
grzybów, rozróżnia tylko 20 rodzaiów grzybów tru­
jących. To jednak nie znaezv. że 280 gatunków na­
daje sie do spożycia; wielka ilość lest niejadalną 
po części z powodu ich jakości, a po części z ich 
zJego smaku.

Wiele gatunków grzvbów nie zostało jeszcze 
gruntownie zbadane co do swej wartości. Najlepiej 
chroni przed otruciem sie grzybami dobra ich zna­
jomość i rozróżnianie poszczególnych gatunków. 
Późne środki, jak np. gotowanie srebrne] łyżki ra­
zem 7 grzybami jest całkiem fal żywym.

Pierwsza pomoc przy zatruciu się grzybami.
Jak wyż cl nadmieniono, mogą zepsute grzyby 

działać. iąk trujące. Szkodliwe działanie qxzybuw

okazuje się dopiero po 10 albo 12 godzinach. Trzeba 
się zaraz postarać o pomoc lekarską. Gdzie tej nie­
ma na miejscu, daje się choremu jako przeciw-śro- 
dek letnie mleko albo wodę z emelykiem (olej ry­
cynowy) Oprócz tego, okazały się zbawienne go­
rące kompresy na żołądek.

Zbieranie grzybów.
Należy zbierać tylko te rodzaje grzybów, któ­

re się dobrze zna. Następnie należy zbierać o ile 
można przeważnie młode grzyby. Przy zbieraniu 
trzeba na to uważać, żeby grzybów' nie wyrywać 
z ziemi; trzeba je ułamać ostrożnie, albo odciąć, po- 
r.iewnż przez wyrywanie wyniszcza sie je. Zebrane 
grzyby należy w przeciągu 24 godzin użyć, ponie­
waż dłużej trzymane łatwo się psują.

Genera? Teresztyanski, 
dowódca wojsk węgierskich na Wołyniu.

Sztuczne człoi&i z tcitftwy.
Nadzwyczajne postępy, jakie się zaznaczają u 

wszystkich narodów wojujących we iabrykaoyi 
sztucznych członków, uzdolnią ją amputowanych do 
dosyć swobodnego ruchu za pomocą tych sztucz­
nych członków po upływie kilku miesięcy po ope- 
racyi.

Jednak aż do zupelnago wyleczenia reszty 
członka operowanego, która pozostała, nie jest moż­
liwe używanie członka sztucznego, który wykona­
ny z drzewa albo ze stali zbytnio obcfążałby miej­
sce zranione, aby jednak rannym także w tym cza­
sie wyczekiwania dać możność ruchu, otrzymują o- 
ni lekkie, prowizoryczne członki sztuczne, których 
mogą używać już po kilku tygodniach.

Nowe ulepszenie w tej dziedzinie wynalazł le­
karz duński dr. Tugo Syindt.

Sztucznych nóg z tektur/ można już używać 
po upływie dwóch do trzech tygodni po nmputacyi, 
więc przed wyleczeniem rany. W celu wykonania 
sztucznej nogi wycina się dwa kawałki tektury w 
pożądane} długości, u góry szersze niż na dole. — 
Rozmiękcza je się we wodzie i potem ręką zao­
krągla. Gdy uschną i stwardną, skleja się je ka­
wałkami płótna nadojonymi klejem.

W ten sposób osięgną nadzwyczajną odpor* 
pość. Na dolnym końcu umieszcza się okrągły ka­
wałek drzowa obciągnięty gumą, aby osłabić nacisk 
pr^y chodzeniu. Proste szelki płócienne na krzyż 
złożone na ramieniu służą do przytrzymywania oztu- 

. cznej negi.
Ponieważ te nogi z tektury są nadzwyczaj 

lekkie, wewnątrz próżne, przeto ranę się ochran* a, 
a nawet w ciężkich przypadkach ta konstrukeya o- 
kazała się praktyczną. Wykonanie sztucznej nogi 
z tektury według miary jest możliwe w jaknajkró­
tszym czasie.

Do »Gaulois* donoszą ze staoyi doświadczal­
nej w Paryżu, że pewien pułkownik amputowany, 
który tam przybył na krokwiach, już no kwadran­
sie wyszedł z nogą z tektury, wspierając się tylko 
na łasce.

Si ’iczna noga, jaką zresztą ranni sami mogą 
sobie zrobić, kosztuje przeciętnie 2 franki.

Powidła owocowe.
Powidła z fobte'k.

Owoc rozćwiartowany dusi się aż do zupełnej 
miękkości w aparacie parowym lub przynajmniej 
ilościach w narowmku od ziemniaków. Można u- 
źyć także kotła do owocu, jeżeli wsadzi się roszt 
z łat, listewek lub pleoionkę drucianą, bo w wodzie 
nie powinien się owoc miękko gotować, ponieważ 
przedłuża to niepotrzębnie zgęszczanie.

Skoro owoc jest miękki, przetrze się przez ma­
szynę do fasowania, aby nestki. szypułki itd. pozo­
wały. Potem gotuje się powidła w kotle aż do gę­

stości, ciągłe mieszając. Kociej do Parowania 
tę zaletę, że powidła nie mogą się tak łatwo przy­
palić, chociażby się ich ciągle nie mieszało. Za­
grzewa się parą od wody.

Przy kotle do gotowania owoców wsadza się 
przyrząd do mieszania, który można odcimownć i 
powidła utrzymuje się w ruchu. Zgęszczenię trwa 
mniej więcej 5—6 gcdzin. Skoro powidła są bry­
łowate, zaprawia się je małą ilością cynamonu, 
gwoździkami, skórką cytrynową i pomarańczowa 
lub kilkoma orzechami włoskimi, t. j. skórami 
ziclonemi i farbuje się ciemno jagodami czarnemi 
lub bzowemi. Tylko do zupełnie kwaśnych jabłek 
dodaje się cukru.

Gotowe powidła nakłada się w kamionki! sło­
iki marmoladowe albo przy wielkich ilościach w 
emaliowano i drewniane kubełki, nakrywa perga- 

I minowym papierem i zaw:ązuje. Przechowane w 
cłi^odnein, suchem miejscu trzymają się długo. — 
Jeszcze lepie; wstawić napełnione naczynia poprze­
dnio w gorący piec od pieczeniu, aby powierzchnia 
powideł stwardniała. Jeżeli przy przechowaniu 
wskutek nieodpowiedniego miejsca zachodzi obawa, 
że utworzy się pleśń, to polewa się powierzchnię 
roztopionym parafinem lub zwyczajną białą smołą 
Obydwie te rzeczy dają szczelne zamknięcie, które 
się znów łatwo da usunąć.

Povridta z borówek.
Jagody muszą być starannie onłukane i osą 

czone Na 2 funty borówek potrzeba pół do */4 
funta cukru, stosownie do smaku także więcej. — 
Cukier roztapia się małą ilością wody, a przy za­
grzaniu zassumowuje sio. Potem wrzuca się jago­
dy i często się miesza, przyczem od czasu do cza­
su zdejmuje się szumowiny. Jagody muszą tylko 
zmięknąć, ale się nie rozgotować. Dla ulopszenia 
smastu można «refować raz^m słodkie, małe jagody 
aż do V, częśzi ilości, które również muszą pozo­
stać w całości i wkłada je się także do słoików lub 
garnków.

Powidła bzowe (z h/uzki).
Dojrzałe jagody po obmyciu i osączeniu roz- 

gotowuje się na papkę i dodaje na każdy funt po“ 
widt? pół funta cukru. Nie powinny się gotować 
dłużej, nad pół godziny.

Powidła z czarnych jagód.
Jagody się wybiera, oczyszcza, a po osączeniu 

gotuje bez dodatku wody, mieszając ciągle, aż 
miękkie i popękają. Potem można je zaraz gorące 
WKÍadaó w butelki, poprzodnio czysto wypłukane 
i ogrzane, aby nie pękły. Kto chce cukrzyć, do­
daje do 1 litra jagód 100 — 200 gramów zupełnie 
miałkiego oukru. Zaleca się dla mniejszych gospo­
darstw domowych użyć tylko pół litrowych bute­
lek, aby szybko je spotrzebowao.

Chfrcr îa m'enna i telefon.
Sir James Mackenzie Davidson, jeden z naj­

słynniejszych żyjących chiuurgów angielskich przy­
pomina w dzienniku »Lancet*, że przed trzydziestu 
laty Aleksander Graham Bell (któremu Ameryka­
nie przynisują wynalezienie telefonu) wynalazł ge­
nialny system lokalizacyi pocisków w ciele osob­
nika, racioLe^o bronią palnę, aparat mogący zna­
leźć olbrzymie a niesłychanie doniosło zastosowa­
nie w dzisiejszej cl irurgii wojennej.

Aparat ten polega na pewnego rodzaju telefo­
nicznym przyrządzie, podobnym do czapki — zao­
patrzonym w dwa sznury, z który oh jeden jest skoń­
czony małą metaliczną ołytką, drugi cieniutką me­
taliczną igiełką.

W chwali operacyi cłrrurg nakłada na siebie 
telefoniczny przyrząd — czapkę, zbliża blaszkę do 
ciała pacyenta podczas kiedy igłą bada ostrożnie 
okolicę podejrzane.

Zbliżenie igły do pocisku wywołuję zamknię­
cie pewnej klapki w telefonicznej czapce a ohirnrg 
słyszy wyraźnie szum charakterystyczny w apa­
racie . .

Davidson utfzymuje, że posługiwał się nieje­
dnokrotnie tym przyrządem w swej chirurgicznej 
praktyce i zawsze z doskonałym rezultatem Apa­
rat Bella oddaje usług*, chirurgowi nietylko. d'u lo- 
kalizieyi pocisków ale także dla utrzymania niez­
będnego z nimi Kontaktu podczas trwania ope­
racyi.

Użycie aparatu wymaga pewnej praktyki nii 
trudnej do nabycia Zbliża się czas» dodaje David­
son, w którym telefon zdobędzie powszechne zasto­
sowanie w operaoyach wydobywania pocisków i 
w szeikieh metalowych odłamków.
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Pewien uczony angielski powiedział: »Po­
wszechnie ludzie mniemają, że nauka i książki zbyi 
drogo kosztują, — zaręczam jednał , że znacznie 
drożej kosztują ciemnota i ofynaca z niej nieumie­
jętność oraz niezaradność, gdyż przez nie najwięk* 
sze strat \ oonoàî.my«*


